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Bezpośrednie natknięcie się z wielkim, w 
dużej mierze nieznanym dla Niemców światem 
wschodniej Europy fakt, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa stosunki Niemiec z tą 
połacią globu ziemskiego wobec rozgromienia 
Rosji staną się i ze względów politycznych i 
gospodarczych o wiele żywsze i ściślejsze, 
skłoniły Niemców do założenia w czasie woj­
ny, w chwili gdy armaty nie przestają gramieć, 
a chaos, jaki zapanował w świecae, trwa dalej, 
specjalnego „Instytutu wschodnio-europejskie- 
io 0*

Instytut ten, jak o tern donieśliśmy swego 
czasu, powstaje we Wrocławiu, a oparty jest o 
dwie istniejące tamże instytucje naukowe, uni­
wersytet i politechnikę, oraz o tamtejszy urząd 
górniczy z szerokim programem pracy kultu­
ralno - naukowej i ekonomiczno - doświadczal­
nej.

Cały obszar ziem od Bałtyku po morze 
Czarne ma być poddany wszechstronnym ba­
daniom naukowym.

Badania mają pójść w myśl następujących 
IŁnij wytycznych:

Praedewszysdkiem przez utworzenie ka­
tedr języków i literatur, oraz historji naro­
dów słowiańskich, ugrofińskich i rumuńskie­
go ma się umożliwić szerokim sferom Niem­
ców, zainteresowanych sprawą wschodniej Eu­
ropy, stosunki bezpośrednie s temi pogranicz­
ne in i terytoriami i ludami.

W oehi uprzystępnienia stosunków praw­
nych będzie w instytucie wykładane prawo 
słowiańskie, dla poznania duszy odnośnych lu­
dów zapoznawać będzie instytut Niemcy i  u- 
rządzeniami społeczńemi, narodowemi zwycza­
jami, wreszcie religją ościennych ludów.

Specjalne działy przeznaczone będą dla 
badań w dziedzinie socjologii i statystyki, a 
zwłaszcza handlu i przemysłu, oraz rolnictwa 
i hodowli; sprawy górnictwa znajdą specjalne 
uwzględnienie.

Jak jeden z kierowników instytutu, proł. 
Aeraboe, oświadczył, instytut ma przed sobą 
pole olbrzymie.

„Możliwości, jakie się przed Niemcami o- 
twierają na Wschodzie, są wprost niezmierzo­
ne. Niemiecka hodowla bydła musi się stać dla 
Wschodu tem, czem angielska była, a nawet 
jeszcze jest, dla całej półkuli. Niemiecka ho­
dowla nasion powinna zostać dla ościennych 
krajów tern, czem była i jest na tem polu dla 
Niemiec Szwecja**.

To samo ma umożliwić instytut Niemcom 
i na innem polu. Ma otworzyć ową „Terra no- 
va", ozy „Terra incognito", jaką jest po dziś 
dzień dla Niemiec Polska i Litwa, Rumunja, 
Estonia ozy Ukraina i na podstawie rzeczo­
wych, gruntownych badań ma uprzystępnić nie­
mieckiemu hadlowi i przemysłowi, niemiec­
kiej przedsiębiorczości i niemieckiemu kapita­
łowi działalność gospodarczą na tych rozle­
głych ziemiach.

Daleko wprzód, w jutro patrząca przezor­
ność niemiecka, przewidująca i przygotowują­
ca dla narodu swego nowe pola do ekspansji, 
nowo rynk-j zbytu dla jego wytwórczości, budzi 
refleksje, czy nie pora, aby i u nas w Polsce 
zapoczątkować akcję podobną do tej, do któ­
rej przystępują Niemcy, tworzący „Instytut' 
wschodnio-europejski0.

Potrzeba podobnej instytucji jest na na­
szym gruncie bardzo aktualna, wprost pilna i 
paląca. Rola bowiem na wschodzie jest od wie­
ków ustalona i jasną jei< rzeczą, że przy takiej 
czy innej koniunkturze politycznej niepodle­
gło państwo polslde będzie zawsze zwrócone 
na wschód. Znajomość więc ościennych hidów 
już dla samego zgodnego z niemi współżycia 

jBttaczenie pierwszorzędne- Nabiera, zaś ona 
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ka musi przypaść Polsce na wschodzie w mo­
mencie, gdy wcieli się w życie idee samostano­
wienia narodów i ich wolnego związku. Ale je­
szcze bardziej pilną staje się konieczność głę­
bokiej znajomości stosunków na naszych kre­
sach wschodnich, gdy się zważy, że cały nasz 
rozwój gospodarczy uzależniony będzie od te­
go, jak i o ile potrafimy opanować wschodnie 
rynki zbytu, niezbędne dla naszego handlu i 
przemysłu.

Jeśli więc potrzeba stworzenia instytucji 
dla badania stosunków panujących na bliskim 
nam Wschodzie, jest zupełnie jasna, a zarazem 
udowadnia swą nagłość, to tem prędzej powin­
no się przystąpić do powołania do życia takiej 
instytucji, i i  warunki stworzenia jej są dla nas 
z wielu względów łatwiejsze, niż dla Niemców.

Przede wszystkiem Polaka, związana dłu- 
gowiekowem współżyciem z Litwą, Inflantami 
i Ukrainą, posiadająca na ziemiach tych kwi­
tnący, miejscami decydujący polski stan posia­
dania, rozporządzająca znającymi język i sto­
sunki tamtejsze ludźmi, może z większą od 
Niemców łatwością przystąpić do dofr i^słej tej 
pracy. .................

Pooatem i rolnictwo i przemysł nasz ma 
od wieków nawiązane z ościennemi krajami i 
ludami stosunki, które dzięki sąsiadowaniu z 
jednej strony, zaś wspólnocie interesów i po­
krewieństwu gospodarczych warunków z dru­
giej strony ułatwiają Polsce nawiązanie nici 
porwanych przez wojnę i wielkie wypadki na 
wschodzie.

Oto stan faktyczny, w ogólnych zarysowany 
rautach.

Przykład Niemców winien być dla nas 
podnietą i bodźcem do stworzenia podobnej 
instytucji, której wartość zarówno ze względu 
na losy politycznego naszego zbliżenia, jak i 
nawiązanie gospodarczych stosunków 
Wschodem, z ościennemi ludami, nie wymaga 
chyba argumentowania.

Sprawa jest godną pilnego rozważenia i 
szybkiej inicjatywy.

W Turcji.
Naród turecki, jak wszystkie ludy wscho­

dnie, posiada bezsprzecznie skłonność do po­
lityki. Mimo to, stoi dziennikarstwo tureckie 
jeszcze na niskim stopniu rozwoju. Powodem 
tego jest wielka ilość analfabetów w Turcji i 
wielojęzyczność ludności konstantynopolitań­
skiej. W istocie wychodzi w Konstantynopolu 
wiele dzienników w języku francuskim, grec­
kim, ormiańskim i żydowskim ( nawet Niemcy 
założyli dziennik („Osmanische Lloyd"), który 
nie cieszy się jednak taką poczytuością, jak da­
wno wprowadzone dzienniki francuskie.

Wielką ulgą dla prasy tureckiej jest znie- 
: sienie cenzury politycznej, którą to wiadomość 
. zakomunikował Asis Bej, zastępca naczelnego 

szefa prasy, w miesiącu czerwcu r. b. redakto- 
j rom pism tureckich. Na takie rozporządzenie 
I czekano już od dłuższego czasu, lecz dopiero 
j sprawa regulacji granic turecko-bułgarskich 
i skłoniła rząd do nadania wolności prasie, iżby 
i mogła w kwestji tej śmiało się wynurzać. W 

istocie toczy się teraz na łamach dzienników 
j tureckich ostra polemika z prasą bułgarską,
: wśród której organ Malinowa „Rroporec" w y 
i stępuje bardzo energicznie przeciw żądaniom 
' tureckim. W Konstantynopolu wypowiada się 
! prasa bardzo szczerze w tej kwestji. Żąda ona 
i nietylko regulacji granic koło Adrjanopola, ale 
i i dolnego brzegu Maricy po Dedeagacz. Nde- 
1 które dzienniki piszą nawet o „Turcji zachod- 
‘ -niej**, żądając terytorjów w zachodniej Tracji.

Umiarkowanym dziennikom wystarcza reguła* 
i cja granic w .pobliżu Adrjanopola i połączenie 
I kolejowe Adrjanopol-KousUintynopoL Drugą 
} kwestją jest sprawa czarnomorska i niema 
I dziennika, któryby jej nie poświęcał prawie 
f codziennie artykułu. Podnoń się wielkie zna- 
' <-zenie zakupna rosyjskiej floty czarnomorskiej 

i konieczność opanowania przez Turcję morza 
i C ie n r ^ ,

W prasie tureckiej rozróżniać należy dwa 
obozy: rządowy i opozycyjny. Do obozu rządo­
wego zalicza się „Taninę" (Echo), którego re ­
daktorem jest Muchjiddin Bej. Wszystkie po­
stanowienia rządowego komitetu młodoturec- 
kiego zamieszcza się najpierw w tym dzien­
niku; „Tasvir Eiklar", redagowany przez Ju- 
nusa Nadi Beja, trzymany jest w tonie bardzo 
szowinistycznym. „Tasvir" jest jednym z naj­

starszych dzienników szowinistycznych, a za­
łożył go ubiegłego stulecia w latach 60 Ahmet 
Szinassy Bej. On to wraz z swoim przyjacie­
lem Namyk Kemalem zapoczątkował nowy 
ruch literacki. Namyk Kemal zasłynął jako 
autor patriotycznego dramatu „Silistria". Wła­
ścicielami „Tasviru" są dziś jeszcze potomko­
wie wskrzesiciela jego dziennika po rewolu­
cji, Ebucia Tewsika. Dziennik ten czytają prze­
de wszystkie m w kołach kupieckich. Do rzą­
dowych należy też „Sabah“ (Ranek), którego 
redaktorem jest Ismail Mudiak Bej. Jest to 
dziennik ormiański, drukowany w-języku tu­
reckim. Rządowym jest również „V»kyt", zało­
żony w październiku roku 1917 pod redakcją 
Ahmeda Emy» Beja. Dziennik ten jest jedyną 

j gazetą, zajmującą się polityką socjalną, gdyż 
| redaktor jego odbywał w tej dziedzinie etu- 
! dja w Ameryce i w Niemczech. „Vakyt“ w-

cbodził też za płsmo przyjazne Niemcom.
W obozie opozycjonistów jest dziennik 

„Ikdam" (Energja) i „Aati" . (Przyszłość). 
Właścicielem obu tych pism jest Dżelai Nuri. 
Dziennik ,Jkdam" założony był jeszcze przed 
rewolucją przez Ahmeda Dżevet Beja, stron­
nika sułtana Abdul Hamida. Po zajęciu Kon­
stantynopola przesz młodoturków dziennik ten 
został zawieszony. A choć następnie znów po­
zwolono na jego wydawanie, pozostał on i na­
dal w opozycji. Ahmed Dżevet jest stronni­
kiem koalicji i po wybuchu wojny udał się do 
Lozanny, skąd przesyłał swojemu pismu arty­
kuły treści literackiej i politycznej. Ze zrozu­
miałych powodów jego artykuły polityczne 
rzadko kiedy mogły być zamieszczane. Dzien­
nik „Aati" założony w jesieni 1917 roku, po­
czątkowo jako niepolityczny, teraz zwolna na­
biera pewnego politycznego zabarwienia. Naj­
nowszym dziennikiem tureckim z obozu umiar­
kowanej opozycji jest „Zeman" (Epoka), wy­
dawany przez deputowanego Vella Eddin Beja. 
Eddin był dawniej zwolennikiem -pokoju na za­
sadzie porozumienia. Jego zasadą jest nacjona­
lizm, przechodzący aż turanizm, to znaczy po­
łączenia wszystkich ras tureckich pod turecką 
władzą. „Zeman" pragnąłby, ażeby Turcja 
po zawarciu pokoju utrzymywała stosunki 
przyjazne zarówno z państwami centralnemi, 
jak i z koalicją.

Dzienniki opozycyjne wykazują więcej 
inicjatywy i temperamentu od dzienników rzą­
dowych. Np. artykuł „Aati" z dnia 15 czerwca 
może być uważany za wyznanie wiary opozy­
cji, w sprawie celów* wojennych. „Aati" żąda: 
otrzymania z powrotem utraconych w Iraku 
i Palestynie obszarów; uzyskania z powrotem 
praw tureckich w Egipcie, Trypolisie, Cyre- 
najoe i t. d., oddania dawnych tureckich wysp 
na morzu Egejskiem wraz z Krętą; niepodle­
głej Persji; opanowania morza Czarnego; 
przyłączenia muzułmańskiego Kaukazu i Kry­
mu (Krym zarządzany przez tureckiego re­
genta). „Aati" wskazuje zawsze na poparcie 
„silnego sojusznika niemieckiego".

W dzienniku „Zeman" poznajemy bliżej 
program turański. Chodzi o uwolnienie wszy­
stkich tureckich plemion od Rosji bolszewic- 
kiej. Z Kaukazu południowego i północnego, 
z obszarów naddońskich — należy utworzyć 
turecko-tatarskie państwo, a po wykonaniu te­
go planu starać się o porozumienie z Anglją 
w sprawie Persji. Gdyby się to nie udało, gdy­
by Anglja w Persji kroczyła dotycbczasowe- 
mi drogami, pozostaje nadzieja jeszcze w 
wspólne z Niemcami przedsięwzięcie w In­
diach, któreby zmusiło Anglję do porozumie­
nia.

Z Rosji.
Gorkiego „Nowaja Żiźń" z 27 czerwca przy­

nosi charakterystyczne wiadomości o stosun­
kach rosyjskich. „Wybory do rady delegatów 
robotniczych i żołnierskich — pisze dziennik— 
skończyły się klęską stronnictw rządowych. 
Pracownicy największych fabryk petersburs­
kich glosowali przeważnie na przedstawicieli 
opozycji: rewolucyjnych socjalistów, socjalnych 
demokratów, mienszewików i bezpartyjnych, 
sympatyków powyższych ugrupowań. Także i 
rzesze, pozostające bez zajęcia, w znacznej 
większości oświadczyły się za opozycją. Za bol­
szewikami i skrajnymi rewolucjonistami po­
szli robotnicy w przedsiębiorstwach nieczyn­
nych i rozmaite organizacje sowieckie, czerwo­
ne gwardje — krótko mówiąc, t. zw. „zgasłe 
dusze**. Gdy maksymaliści czuli, że ich prze­
ciwnicy zyskają większość w petersburskiej ra­
dzie, wypracowali instrukcje, mocą których 
miały mandaty przypaść przeważnie urzędni­
kom rady I zwolennikom „zgasłej duszy**. Gdy­
by nadużycia ograniczyły się jedynie do fał­
szowania wyborów osiągnięto by jedynie poło­
wiczne zwycięstwo. Dlatego sięgnięto do sku­
teczniejszej broni. I tak: rozpędzano zebrania 
i aresztowano ich przewódoów. Na porządku 
dziennym sowieckiej rzeczypospoliiej jest tafc­
ie  strzelanie do pochodów opozycji, do jej 
zgromadzeń 4 zawieszanie pism stronnictw. 
Niema znaczniejszego miasta lub przemysło­
wego ogniska, gdzieby środków tych nie za­
stosowano w pełnej mierze. Równocześnie z 
głosowaniem ogromnej przewagi robotników 
w Petersburgu przeciw rządowi, zabroniła 
miejscowa administracja sowiecka wychodze­
nia gazetom, reprezentującym opozycję. Zam­
knięto fabrykę Obuchowa, albowiem jej perso­
nel wiernym pozostał socjalnym rewolucjoni­
stom. Przedsięwzięto aresztowania, poszukiwa­
nia domowe w kołach robotniczych, zamknięto 
kluby, należące do tychże. Wszystko to świad­
czy, że przesilenie zbliża się gwałtownym kro­
kiem. Stronnictwo, kierujące krajem w imie­
niu proletarjatu, traci jego poparcie. Lecz za­
miast wyciągnąć stąd konsekwencje i poddać 
się woli większości, rząd stara się utrzymać 
na powierzchni przez dokonywanie gwałtu na 
opozycji. Każdy, pojmujący mechanikę spo­
łeczną, zrozumie łatwo, że skoro bolszewicy i 
lewicowi socjaliści tracą codziennie grunt pod 
nogami i laury ich popularności biedna nie­
ubłaganie w szerokich masach, muszą załamać 
się w niedalekiej przyszłości, niby ciężar 
spuszczony z góry na powłokę ziemską. Coraz 
częściej z kół maksymalistycznych dochodzą 
głosy o możności przewrotu i rozpaleniu się 
żagwi kontrrewolucji. Nie jest jednak wyła- 
toonem, że bieg rzeczy potoczy się i innym ło­
żyskiem. Pod pewnemi warunkami istnieje 
także możliwość, że władza przejdzie sama w 
ręce demokracji, która otrzyma nietylko po­
parcie rad delegatów (sowietów) — lecz także 
przedstawicieli całego kraju. Podobnego wy- 
ni . bolszewicy najbardziej. I
chociaż obecnie niema pewności, czy kontrre­
wolucja wybuchnie, objęcie rządów przez de­
mokracje jest pewnikiem bliskiego czasu. Dla­
tego bolszewizm stara się wszelkiemi siłami 
zgnieść swoich przeciwników. Czy zaś demo­
kracja, wdarłszy się na siodło, utrzyma sie w 
mem, jest kwestją, o którą można się spierać.

„Odesskij Listok" podaje ciekawe szczegó­
ły o Mikołaju Mikołajewiczu. Gdy Niemcy wy­
lądowali na południowych wybrzeżach Krymu 
oświadczyli, że członków rodziny carskiej u- 
ważać będą za ludzi prywatnych. Wielki ksią-
żę Mikołaj^ Mikołajewdcz udj-ł się na parowcu
„Władimir" z Jałty, do Odei^pod przybranem 
nazwiskiem „księcia Wołkónskiego". Z O- 
desy wyjechał do Kijowa, bez żadnego otocze­
nia. Stąd wrócił znowu do Odesy, poczem do 
Jałty na okręcie „Aleksiej". Mikołaj Mikola- 
jewicz zmienił się bardzo i postarzał. Ubrany 
był w zwykły płaszcz żołnierski. Głowę na­
krywała czapka sołdadfca, bez kokardy. G d y
a&ptA towaaa. żeglugowego zatytułował «»:
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„Wasza Wysokość", zapytał, uśmiechając się: 
„Czyżbym nie był księciem Wołkońskim?**

Podobno podróż generalissimusa pozostaje 
w związku z zamierzonym wyjazdem Dagmary, 
wdowy po Aleksandrze III do Kijowa.

Dw aj D ow s-m ianow ani m inistrow ie P o la cy.
Jak wiadomo, na żądanie Kołapolskiego 

w Wiedniu mianowani zostali dwaj nowi mi­
nistrowie Polacy w miejsce ustępującego d-ra 
Twardowskiego i Ćwiklińskiego. Są nimi dr. 
Jerzy Madeyski (min. oświaty) i dr. Kazimierz 
Gałecki (min. dla Galicji).

Dr. Jerzy Madeyski jest synem b. min. o- 
światy, Stanisława Madeyskiego. Wstąpiwszy 
do służby politycznej, przebywał przez czas 
dłuższy w Galicji, poczem powołany został do 
ministerjum oświaty, gdzie w r. 1912 osiągnął 
stanowisko szefa sekcji. W czasie wojny — po 
rozszerzeniu kompetencji władz cywilnych w 
okupacji austrjackiej — został dr. Madeyski 
krajowym komisarzem cywilnym w Lublinie 
(jako następca hr. Wodziekiego). Gdy zawarto 
pokój brzeski z Ukrainą, ustąpił dr. Madeyski 
z zajmowanego dotąd stanowiska, dając tern 
dowód, jak żywo odczuwa swą łączność z naro­
dem i jak rozumie swe obywatelskie obowiąz­
ki. Zamianowanie d-ra Madeyskiego min. o- 
światy przyjmą wszyscy, którzy go znaią i któ­
rzy go przy pracy widzieli, z szczerem zadowo­
leniem.

Nowy min. dla Galicji di’. Kazimierz Ga­
łecki, ur. w r. 1863, wstąpił po ukończeniu stu- 
djów do służby państwowej, a wnet potem po­
wołany do ministerjum finansów, uzyskał tam 
z czasem urząd szefa sekcji. Prowadził on do­
tąd sekcję personalną, a pierwej był referen­
tem wielu doniosłych a dla kraju pierwszorzę­
dne posiadających znaczenie spraw.

Ze Szwajcarji donoszą:
Ks. Krzysztof, najmłodszy brat króla grec­

kiego Konstantyna, liczący obecnie 21 lat ży­
cia, wziął w jednem z miast szwajcarskich ślub 
z wdową po przemysłowcu amerykańskim, na­
zwiskiem Leeds. Obrzęd odbył się w* zupeł­
nej cichości.

Pierwszy mąż nowej księżnej greckiej (da­
wna pani Leeds nosi tytuł książęcy, ponieważ 
w Grecji niema prawa o małżeństwach mor- 
ganiycznych, kierownik tow. kolejowego i fa­
bryk metalowych w St. Zjednoczonych, roz­
wiódł się z nią i zaślubił głośną piękność a- 
uierykańską Miss Leonie Stewald. Ale i z nią 
rozwiódł się niebawem. Później, udawszy się 
na operację do lekarzy paryskich, umarł w Pa­
ryżu (1908), zapisawszy pierwszej swej żonie 
i synowi z niej urodzonemu 40 miljonów dola­
rów do równego podziału.

Tym sposobem wniosła pani Leeds księciu 
Krzysztofowi 20 miljonów dolarów (100 miljo­
nów kor.) w posagu. Jest wdęc czem mezal­
ians ozłocić. ‘ Pozatem posiada nowa księżna 
wspaniałą rezydencję w Hampsteaed pod Lon­
dynem, naszyjnik z pereł, oceniony na 2 miłjo- 
ny franków i 40 wiosnę życia. Samo przez się 
rozumieć należy, że bogata wdowa posiadała 
mnóstwo konkurentów, a pomiędzy nimi wy­
bitnych przedstawicieli arystokracji angiel­
skiej i francuskiej.

RBSiai a ir a lta t  B rzeski.
„N. Reforma** donosi z Wiednia, pod datą 

26 b. m.:
Na wczorajszej konferencji przewodniczą­

cy >h klubów zapowiedział poseł Wasilko na­
glący wniosek co do ratyfikacji pokoju brze­
skiego. We wniosku powiada, że onegdaj wy­
mię-Jono w’ Wiedniu dokumenty ratyfikacyj­
ne tego pokoju między Niemcami a Ukrainą, 
ale w Austrji są w toku pewne starania, aby 
nie dopuścić do ratyfikacji układu pokojowe­
go z Ukrainą. Hr. Burian zobowdązał się wto- 
bec Koła polskiego w tym kierunku, że U- 
kraina ma znowu przypaść Rosji.

H o rd y  na Ukrainie.
Korespondent „Kur. Lwów." donosi z Ki­

jowa:
W Taraszczy 28 czerwca wymordowano 

milicję, oraz członków miejscowej władzy — 
razem przeszło 200 osób.

Dnia 27 czerwca po raz wióry wznowiono 
zbrojny opór w Zwinogrodzie; wiele osób ra­
towało się ucieczką.

Bandy, idące z. Jeziorny, nałożyły na Sta- 
wiszcze kontrybucję w sumie 10.000.

Ludność wsi Łuki, Baraniego Pola, Med- 
wina, Sofijówki i Kisłówki, uzbrojona w kara­
biny, kosy, drągi, noże i siekiery, napadla na 
bezbronnych oficjalistów fabrycznych w Luce. 
Po wyłamaniu drzwi i okien w mieszkaniach, 
wpadli do wnętrza, rabując co się dało. Oficja­
listów natychmiast aresztowano i uprowadzo­
no na miejsce egzekucji, nie szczędząc słów 
obelżywych. Śmierć skazanych nastąpiła po ca- ' 
łym szeregu zadawanych męczarni. Ofiary 
wrzucano do jaru, znajdującego się między Lu- * 
ką a Koszowatą.

Z WALK NA ZACHODZIE.

Angielska ciężka artylerja, zdobyta przez wojska niemieckie w Albert.

B om b y w  ICijowie.
Kijów7, 31 lipca. 

(TeAegram W. A. T.).
Urzędowo.
Na gen erał-feldmar szalka, von Eichor­

na i osobistego adjutauta jego, kapitana 
von Dresslera dokonany został o godz. 2 po­
południu w drodze z kasyna do domu, w po­
bliżu tego ostatniego, zamach.

Z dorożki, przejeżdżającej tuż obok ge- 
nerał-feldmarszałka, jakiś mężczyzna rzu­
cił bombę.

Obaj są ciężko ranni.
Sprawca zamachu i woźnica zostali a- 

resztowani.
Dotychczasowe śledztwo wskazuje na 

udział partyj socjalrewolucjonistów w Mo­
skwie, za którą, jak wiadomo, stoi koalicja.

Jego Cesarska mość przesiał generał- 
feldmarszałkowi telegram następujący:

Mój kochany generał-feldmarszałku!
Z oburzeniem i głębokim żalem otrzy­

muję wiadomość o wstrętnej zbrodni, doko­
nanej przeciwko panu i adjutantowi jego. 
Niech pan będzie pewny mego szczerego, 
serdecznego współczucia. Mam nadzieję i 
proszę Boga, by panu udzielił szybkiego po­
wrotu do zdrowia. Oby zachował pana nam 
i ojczyźnie.

Z szczerem pozdrowieniem
Pański życzliwy król, W i lh e lm .

na 18. CMow rt faamanił Moskwy.
Genewa, 31 lipca.

Wiadomość o wysłaniu amerykańskiej ar- 
tylerji, piechoty i kawalerji na front wioski 
sprzeczna jest z temi zapowiedziami pism fran­
cuskich, które mówiły o spotęgowaniu się te­
raz amerykańskiej pomocy dla Francji, co mia­
ło w konsekwencji pociągnąć zluzowanie na 
odpoczynek, zmęczonych w ostatnich bitwach, 
dywizyj francuskich.

Kilku krytyków wojskowych jest zdania, 
że Foch narazie w czasie pauzy w walkach, 
która zdaje się nastąpi, będzie mógł obejść się 
bez tych sił.

Bazylea, 31 lipca.
„Korrespondenz Post** donosi z Nowego 

Jorku, że listy strat amerykańskich po dzień 
26 lipca wykazują 32.760 nazwisk.

Dzienniki zastanawiają się, jakim to jest 
odsetkiem ogólnej liczby wojsk amerykańskich.

Strategiczne położenie Focha.
Zurych, 31 lipca.

„Zurcher Morgę nzeitung" dowodzą, że 
francuska ofensywa, zakrojona na wielką ska­
lę, w tych rozmiarach nie udała się i rozpada 
się obecnie na cały szereg drobnych lokalnych 
akcyj.

Dziennik zajmuje się nieczynnością armji 
angielskiej i dopatruje się w tern głębszych 
jakichś powodów.

Także „Zfircher Post" zachowanie się An­
glików nazywa znakiem zapytania.

Gen. y. SaDderj.
Berlin, 31 lipca. 

(Tołegram W. A. TJ.
Generał Liman von Sanders zaszczycony 

•/.'■dał przez wydział filozoficzny uniwersytetu 
w Jenie, z okazji rozpoczynającego się 5-go ro­
ku wojny, tytułem doktora honoris catu*

*

Kijów, 31 lipca. 
(Telegram W. A. T.).

Feldmarszałek von Eichhom zmarł wczo­
raj o godz. 10 wieczorem skutkiem odnie­
sionych ran. Na krótko przedtem zmarł rów­
nież kapitan von Dressler.

Berlin, 31 lipca. 
(Telegram W. A. T.).

„Lokal Anzeiger“ pisze w sprawie za­
machu na feldmarszałka von Eichorna:

Do ludzi, którzy w wojnie tej zebrali 
niewiędnące wawrzyny, należy sędziwy feld­
marszałek von Eichorn, którego w wstrząś­
niętym przewrotem kraju ugodziła bomba 
anarchisty.

Sędziwy bohater, który w lutym, życze­
niami i głęboką wdzięcznością narodu nie­
mieckiego otoczony, obchodzić mógł 70-tą 
rocznicę urodzin, przybył do Kijowa, aby 
tam dla dobra młodej, partjami rozdzieranej 
republiki ukraińskiej prowadzić walkę z 
krwawem zniszczeniem i nieładem.

Jest rzeczą prawie że niewątpliwą, że 
nową zbrodnię tę przypisać należy tym sa­
mym żywiołom szalonym, które zamordo­
wały hr. Mirbacha i stwierdzić można spo­
kojnie, że chodzi tu o zamówioną robotę 
tych samych kół, które ponoszą winę zama­
chu na hr. Mirbacha.

Kary zasłużonej nie unikną.

Zurych, 31 lipca.
„Neue Korrespondenz** podaje za „Basler 

Nachrichten":
Do Helsingforsu nadszedł przez rosyjską 

cenzurę przekreślony telegram z Moskwy, z 
którego wynika, że Czecho-Slowacy, po wzięciu 
Jarosławia, podchodzą już pod Moskwę.

Z Czecho-Słowrakami łączą się po drodze 
uzbrojeni chłopi rosyjscy.

Howe położenie na Syh e rii.
Haga, 31 lipca.

Prasa holenderska obecnie już nie wątpi 
o amerykańsko-japońskiej interwencji na Sy­
berji, skierowanej przeciw bolszewikom.

„Nieuwe Rotterdamsche Courant** pisze:

Tak tedy przyjęła Japonja propozycje A- 
meryki, ażeby interwenjować na Syberji, celem 
wspomagania akcji Czecho-Słowian. Jakiej ce­
ny za to zażądała Japonja, jeszcze nic o tem 
nie wiadomo. Zresztą nie będzie to w cale nie­
spodzianką, gdyż zawsze dobitnie podkreślała, 
że idzie jej tylko o jej własne, japońskie inte­
resy.

Rozpoczyna się tedy nowa faza wojny. 
Skutki tego nie dadzą się poprostu docenić. W 
każdym razie będą żałować ci, kiórzy teraz Ja- 
ponji tak gwałtownie potrzebują.

iBllanty i Estonia.
Berlin, 31 lipca. 

(Telegram W. A. T.).
W związku z doniesieniem berlińskiego 

oddziału Pet. Ag. Tel„ jakoby rokowania nie­
mi ecko-rosyjskie w sprawach politycznych jesz­
cze się nie rozpoczęły, „Lokal Anzeiger" do­
wiaduje się, że rokowania te w niektórych wa­
żnych kwestjach politycznych doprowadziły do 
zupełnego wyjaśnienia Należy tu sprawa od­
łączenia się Liflandji i EsUandii od Rosji, prze­
ciwko czemu rząd iiwAłearaki. zgodnie z nso-

kłamawaną przez siebie zasadą samookreśle- 
nia, nie podnosi już żadnych zastrzeżeń.

Rząd sowietów zasadniczo pogodził się z 
myślą odłączenia obu tych prowincyj i prze­
słał już odpowiednią deklarację do Berlina.

Hiepoliój narodn francnsRiego.

Genewa, 31 lipca.
Z nad granicy francuskiej donoszą:
W „Victoire“ pisze Hervó, że naród fran­

cuski nurtuje głęboki niepokój i niecierpli­
wość, który przypisać należy temu, że we Fran­
cji na każdym kroku wyolbrzymia się sukcesy 
na placu boju, co wcale nie jest zgodne z rze­
czywistością.

Tego jednak nie chcą i nie mogą zrozu­
mieć szerokie koła społeczeństwa francuskie’ 
go. Zewsząd słyszy się zdania, że posuwamy się 
wprawdzie tu i owdzie naprzód, ale o dwa, 
trzy kilometry dziennie, gdy Niemcy w czasie 
ofensywy na Chemin des Dames zaraz pierw­
szego dnia posunęli się aż o 18 kilometrów, w 
przeciągu zaś czterech dni zostawili za sobą 
przestrzeń 50 kilometrów.

Bar. B o że n .
Genewa, 31 lipca. 

(Telegram W. A. T.).
Były poseł rosyjski w Tokio i Waszyngto - 

nie, baron Rożen, autor znanego listu, zamie­
szczonego w lecie r. b. w dzienniku „Nowaja 
Żiźń", w którym przemawiał za pokojem po­
między Rosją a Niemcami i za orjentowaniem 
polityki rosyjskiej zgodnie z niemiecką, przy­
był niedawno do Sztokholmu, skąd udaje się 
w dalszą drogę do Berlina.

Baron Rosen uczestniczyć ma w konferen­
cjach handlowych, które się odbędą w Berlinie.

Tra ktat fin la n d zk o -ro s y js k L
Berlin, 31 łipca. 

(Telegram W. A. T.),
Jak się dowiaduje „Lokal Anzeiger", dele­

gacja rosyjska dla prowadzenia rokowań w 
sprawie rosy jsko-finlandzki ego traktatu poko­
jowego przybyła wczoraj wieczorem do Berli- 
na. Przywódcą delegacji jest poseł rosyjski w 
Sztokholmie, Worowski,

H a ja te k  ta ra .
Bazylea, 31 lipca. 

(Telegram W. A. T.).
Według doniesień dzienników szwedzkich 

z Moskwy, dekret komisarzy ludowych z dn. 
19 lipca ma na celu nietylko konfiskatę całego 
mienia rozstrzelanego cara, ale także i zape­
wnienie sobie całej prywatnej korespondencji, 
pozostałej po Mikołaju Il-im. Pomiędzy papie­
rami temi znajduje się często wymieniany no­
tatnik ex-cara, prowadzony własnoręcznie 
przez niego aż do ostatniej chwili.

Bolszew icy wohec Kolonistów  n ie m ie tk ic l.
Moskwa, 31 lipca. 

(Telegram W. A. I.).
Zgodnie z rozporządzeniem rady komisa­

rzy ludowych, wszelkiego rodzaju kontrybucje, 
konfiskaty i rekwizycje zboża wśród koloni­
stów niemieckich dozwolone są odtąd tylko za 
zgodą komisarjatu do spraw’ niemieckich w 
Saratowie. Z punktu widzenia interesów ogól- 
no-państwowych mogą samowolne akty sowie­
tów miejscowych w stosunku do kolonistów 
niemieckich wywołać bardzo smutne następ­
stwa. Z uwagi na to, w celu walki z włościa­
nami i kontrrewolucjonistami w kolonjach nie­
mieckich, utworzony został komisarjat sowiec­
ki do spraw niemieckich, na którego czele sto­
ją wypróbowani towarzysze - komuniści Pettiu 
i Reuter.

3 rocznik 1920.
Berlin, 31 lipca 

(Telegram W. A. T.).
Biuro Wolffa donosi z Genewy:
Powołanie roczników 1920 roku przyjęte 

zostało we Francji z pewnem niezadowole­
niem. W związku z wyjaśnieniami Clómenceau 
postanowiła komisja armji powołanie to uczy­
nić zależnem od szeregu warunków, pozosta-

Ijących w związku z obroną militarną. Komisja 
armji wyraża ponadto żal, że urlopowanie 
starszych roczników nie odbywa się w pożą- 
I danym zakresie.

Za przyczynę podawany jest upadek Ro­
sji, oraz ofensywa niemiecka na zachodzie. 
Sprawozdanie Clómenceau zdaje się dowodzić,

; że położenie militarne, wbrew optymistycznym 
zapewnieniom urzędowym, nie jest pomyślne.

P i l a r y  lasów we Francji.
(Telegram W. A. T.).

Beru, 31 lipca.
„Progres de Lyon** donosi z Nicei, że pło­

ną lasy w Monts d‘Esters w rozmaitych punk­
tach. Spłonęło już 2,000 hektarów. Do akcji 
ratunkowej wezwaue zostało wroj?ko, które je­
dnak dotąd nie było w stanie opanować po­
żaru.
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Orędzie cesarskie do narodu i wojska.
Do narodu niemieckiego.

Ubiegły cztery lata ciężkich walk, 
pełne godnych wiecznej pamięci dni. Po 
wsze czasy dano przykład, co może na­
ród, który walczy o dobrą sprawę, o swe 
istnienie. Składając z wdzięcznością hołd 
ręce Bożej, która łaskawie panowała nad 
Niemcami, możemy z dumą stwierdzić, że 
uznano nas za godnych tych wielkich za­
dań, które nam Opatrzność postawiła. Je­
żeli narodowi przeznaczeni zostali tacy 
wodzowie, to znaczy, że zasłużył on, aby 
tych wodzów mieć. Jak mogłaby nasza 
siła zbrojna w polu dokonać tych wiel­
kich czynów, gdyby w domu cała praca 
nie osiągnęła najwyższego natężenia po- 
jedyńczych członków społeczeństwa?

Dank należy wszystkim, którzy w 
ciężkich warunkach współdziałali zada­
niom, postawionym państwu i społeczeń­
stwu, szczególnie naszym wiernym, nie­
zmordowanym urzędnikom, dank rolniko­
wi i mieszczaninowi, dank również kobie­
tom, na których tak wiele w tych czasach 
wojny ciąży.

Piąty rok wojny, który się dzisiaj 
rozpoczyna, nie zaoszczędzi narodowi nie­
mieckiemu nadal braków i prób, ale coby 
nie przyszło, wiemy, że najcięższe jest 
już poza nami.

To, co osiągnęła nasza broń na wscho­
dzie i co nam zapewniły traktaty pokojo­
we, i to, co dojrzewa na zachodzie, daje 
nam pewną rękojmię, że Niemcy wyjdą 
z tej walki mocne i potężne. W tym dniu 
pamiętnym wspominamy wszyscy z bólem 
poniesione ofiary, które trzeba było przy­
nieść ojczyźnie. Wielkie luki wyżłobio­
ne wśród naszych rodzin. Cierpienia tej 
okrutnej wojny nie oszczędziły ani je­
dnego niemieckiego ogniska domowego. 
Obowiązek nakazuje uczynić wszystko, 
aby ta cenna krew nie została przelaną 
daremnie. Nie powinniśmy zaniechać ża­
dnych usiłowań, aby z powrotem wprowa­
dzić pokój do zniszczonego świata. Ale 
w obozie nieprzyjacielskim głos ludzki 
nie znajduje jeszcze posłuchu. Ile razy 
wypowiadamy słowa zgody, tyle razy spo­
tyka nas nienawiść i szyderstwo. Jesz­
cze wrogowie nie chcą pokoju. Bez przer­
wy miotają oni wciąż obelgi na czyste 
imię niemieckie. Wciąż ogłaszają oni, że 
Niemcy muszą być zniszczone. A więc 
należy dalej walczyć dopóki nieprzyjacie­
le nie zdecydują się uznać naszego pra­
wa do egzystencji.

Bóg z nami!
Wilhelm I. R.

W polu, 31 lipca 1918.

Do niemieckiego wojska i niemieckiej 
marynarki.

Cztery lata wojny leżą poza wami. 
Całemu światu wrogów naród niemiecki, 
wraz ze swymi wiernymi sprzymierzeńca­
mi, przeciwstawił się zwycięzko, przenik­
nięty świadomością sprawiedliwej sprawy, 
oparty na swym ostrym mieczu, w zaufa­
niu na łaskawą pomoc Bożą. Wasze hu­
raganowe natarcia przeniosły już w pierw­
szym roku wojnę na ziemię nieprzyjaciel­
ską i uchroniły ojczyznę przed okropno­
ściami i spustoszeniami wojny obecnej. 
W drugim i trzecim roku wojny niszozą- 
cymi ciosami złamaliście, siłę wroga na 
wschodzie. Podczas tego wasi towarzy­
sze opierali się mężnie zwycięsko na za­
chodzie przemocy nieprzyjacielskiej. Jako 
owoc tych zwycięstw, czwarty rok wojny 
przyniósł nam pokój na wschodzie. Na 
zachodzie dzielność ataków waszych 
dotknęła boleśnie wroga. Wygrane bi­
twy połowę ostatnich miesięcy należą do 
najwspanialszych bzynów męstwa historji 
niemieckiej. Znajdujecie się obecnie śród 
ciężkich walk. Rozpaczliwe wysiłki nie­
przyjaciela, jak dotychczas, tak i nadal 
unicestwi męstwo wasze, którego jestem 
pewien, a wraz ze mną i cała ojczyzna. 
Nas nie przestraszą wojska amerykańskie,
ani liczebna przemoc. Duch bowiem przy­
niesie rozwiązanie. Tego uczy nas histo- 
rja Prus i Niemiec, tego uczy dotychcza­
sowy przebieg kampanji.

W wiernej przyjaźni z moim wojskiem 
stoi w walce moja marynarka z niewzru­
szoną wolą w zwycięstwo w walce z czę­
sto przeważającym przeciwnikiem. Wbrew 
wszelkim wysiłkom największych potęg 
morskich na świecie kontynuują moje ło­
dzie podwodne z wielkim powodzeniem 
swe ataki na siły żywotne i walczące, 
jakie płyną do nieprzyjaciela przez 
morza.

A w niezmordowanej pracy zape­
wniają nasze morskie siły bojowe łodziom 
podwodnym drogę na otwarte morze i za­
bezpieczają im, w związku z obrońcami 
wybrzeży, źródła ich siły. Zdała od Oj­
czyzny trzyma się bohaterska garstka na­
szych wojsk kolonjalnych przeciwko wiel­
kiej przewadze nieprzyjaciół. ,

Z hołdem wspominamy tych wszyst­
kich, którzy oddali życie w ofierze dla 
ojczyzny. Pełna troski o braci w polu 
natęża ludność w kraju wszystkie sny, 
Błożąc wielkiej sprawie. Musimy i będzie­

K M I K A T Y  U R Z Ę D O W E

K om u nik at niem iecki,,
Berlin. (Urzędowo) Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 31 lipca:

Zachodni te ren  w alk .
G ru pa w o js k  n as tę p c y  tro n u  

ftu p re c tita .
We F l a n d r j i  ożywiona akcja 

wywiadowcza. Przy ponownem na­
tarciu pod M e r r is  miejscowość ta 
została w ręku nieprzyjaciół, Na pół­
noc od A lb e r t  i na południe od 
S om m y wczesnym rankiem silna 
walka ogniowa. Dzień upłynął spo­
kojnie.
G ru pa w o js k  n ie m ie c k ie g o  n a ­

s tę p c y  tro n u .
Na głównem polu bojowem z d. 

29 lipca między M a r te n n e s  i na 
zachód od F e re  en T a r d e n o is  
piechota nieprzyjacielska, po porażce 
29 lipca, była nieczynną. Przed S a­
po n a y odparto gwałtowny atak 
częściowy nieprzyjaciół.

Między F e r e  en T a r d e n o is  
i lasem M e n n ie re  około południa 
uderzyli Francuzi i amerykanie po­
nownie zwartemi szeregami. Natar­
cia ich zostały krwawo odparte. W 
samym lesie również rozchwiał się 
powtórzony sześciokrotnie szturm 
nieprzyjacielski. Nasza piechota kil­
kakrotnie atakowała pobitego nie­
przyjaciela i usadowiła się na przed­
polu jego linji. Na wschód od F e­
re  en  T a r d e n o is  wieczorem i w 
ciągu nocy ponowił nieprzyjaciel bez 
sukcesu swe obfite w straty natar­
cia. Również rozchwiały się częścio­
wo natarcia nieprzyjaciół pod B o­
rni g n y.

W ostatnich dniach wzięliśmy 
w walkach ponad 4000 jeńców. W 
związku z tern liczba jeńców, wzię­
tych do niewoli od dnia 15 lipca, 
przewyższa 24000.

Wczoraj zestrzeliliśmy w walce 
napowietrznej 19 samolotów nieprzy­
jacielskich. Porucznik Lowenhardt 
odniósł 47 i 48 zwycięstwa napo­
wietrzne, porucznik Bolle.27.

P ierw szy  yeneral^kwcUermistrz 
Ludendorff.

(wieczorny).
Berlin.(Urzędowo). Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 31-go lipca 
wieczorem:

Na froncie bojowym panował 
przez cały dzień spokój.

K om unikat austrjaeki.
Wiedeń, 31 lipca.

Urzędowo donoszą:
W łoski teren  w alk .

Na terenie S a s s o  B o sso  uda­
ne przedsięwzięcie wojsk atakujących 
dało nam 25 jeńców.

Ną całym froncie w W e n e c ji  
bardzo ożywiona działalność lotni­
ków.

Albanja.
Poddając się trwającemu z na­

szej strony naciskowi opróżnił nie­
przyjaciel dzisiaj rano w wielu miej­
scach swe przednie linje.

Szef sztabu generalnego.

Por. Menckhoff w niewoli.
Berlin, 31 lipca.

Porucznik lotnik Menckhoff został, 
według doniesień francuskich, zmuszony 
do lądowania.
’ Por. Menckhoff, który zwyciężył w 
swoim czasie francuskiego lotnika pan­
cernego,' Guillemonta, spadł poza liojatni 
francuskimi i został wzięty do niewoli.

my nadal walczyć, aż złamaną będzie 
chęć zniszczenia wśród nieprzyjaciół.

Poniesiemy w tym celu każdą ofiarę 
i każde napięcie sił. W tym duchu zwią­
zana jest armja z ojczyzną nierozerwalnie. 
Ich jednomyślna współpraca, ich nieugię­
ta wola sprowadzą zwycięstwo w walce 
o prawa i wolność Niemiec.

Tak chce Bóg! "
Wilhelm L R.

Wiedćó, 31 lipca.
Ukraińskie biuro prasawe donosi:
Dowiadujemy się z najlepszego źró­

dła austrjaokiego, że wiadomość podana 
przez niektóre dzienniki, jakoby hr. Bu­
rian przyrzekł Kołu Polskiemu, że wogó- 
le nie dojdzie do ratyfikacji pokoju au- 
strjacko-węgiersko-ukraińskiego, jest cał­
kiem zmyślona.

Zmierzch bolszewików.
Moskwa, 31 lipca.

Według doniesienia „Izwestji® zdo­
byli czecho-słowaoy Ekaterynhurg.

Prasa bolszewicka wszczyna z tego 
powodu alarm i nawołuje do chwycenia 
broni.

Nakształt lawiny—pisze „Prawda*— 
rośnie niebezpieczeństwo czecho-słowac- 
kie; jak tłnsta plama na papierze rozle­
wa się kontrrewolucja. Niema pardonu 
dla wrogów. Trzeba rozsadzić pierścień 
głodowy*.

Ojczyzna socjalisłyrzna w niebez­
pieczeństwie.

Moskwa, 31 lipca.
Na wesorajszem wspólnem posiedze­

niu wydziału wykonawczego rady mos­
kiewskiej i organizacji robotniczych, któ­
re odbyło się w Teatrze Wielkim w obec­
ności 2,000 członków, po mowach Lenina 
i Trockiego została powzięta następująca 
uchwała:

1) Ojczyzna socjalistyczna znajduje 
się w niebezpieczeństwie.

2) Głównemi zadaniami w chwili o- 
becnej są: obrona przed czech o-słowak a- 
mi i dowóz zboża.

8) Należy śród mas pracujących roz­
począć najżywszą agitację co do powagi 
położenia.

4) Wobec bnrżuazji, która wszędzie 
przyłącza się do kontrrewolucji, trzeba 
zwiększyć jeszcze czujność. Rząd sowie­
tów musi zabezpieczyć sobie tyły. W tym 
celu burżuazja musi być postawiona pod 
kontrolę i przeciw niej musi być użyty 
teror masowy.

5) Hasłem ogólnem musi być: Śmierć 
lub zwycięstwo! Największy dowóz zboża! 
Wojskowe kształcenie mas! Wytężenie 
wszystkich sił do walki z kontrrewolucją!

Zamknięcie nranicy.
Moskwa, 81 lipca.

Urzędowo ogłoszono, że ze wzglę­
dów militarnych zamyka się granicę koło 
Archangielska na przeciąg 14 dni.

Po zamachu na gen. Eichhorna.
Berlin, 31 lipca. Urzędowo.

Generał feldmarszałek v. Eichhorn 
zmarł spokojnie dnia 30 lipca o godzinie 
10 wieczorem. Poza ciężkiemi ranami na 
lewej części ciała, koło wieczora nastą­
piły skurcze serca. Zastosowane środki 
na wzmocnienie serca mogły jeno przej­
ściowo przynieść pewną ulgę. Osobisty 
adjutant feldmarszałka, kapitan v. Dres- 
8ler, skutkiem znacznej utraty krwi, zmarł 
nieoo wcześniej.

Śledztwo wykazało, co następuje: 
Sprawca zamachu oświadczył, iż nazywa się 
Borys Donskij, liczy lat 23 i jest człon­
kiem partji lewych socjalnych rewolucjo­
nistów w Moskwie. Przybył on stamtąd 
do Kijowa dopiero przed kilku dniami, 
gdy otrzymał od centralnego komitetu 
partji swej polecenie zamordowania ge­
nerała feldmarszałka v. Eichhorna. W tym 
celu został on zaopatrzony w bombę, re­
wolwer, oraz pewną sumę pieniędzy.

Monachjuin, 81 lipca.
Król bawarski przesłał cesarzowi 

niemieckiemu depeszę, w której wyraził

swój żal i oburzenie z powodu zamachu, 
dokonanego na feldmarszałka v. Eich­
horna.

Berlin, 31 lipca.
Ambasador ukraińśki w Berlinie, ba­

ron Steinheil, późnym wieczorem przybył 
do kanclerza Rzeszy v. Hertlinga i wy­
raził współczucie rządu ukraińskiego z 
powodu zamachu na gen. Eichhorna.

Zniesienie fortyfikacji.
Helsingfors, 31 lipca.

Rząd zgadza się w zasadzie na znie­
sienie fortyfikacji, wzniesionych przez 
rząd rosyjski w Finlandji podczas wojny, 
za wyjątkiem umocnień nadbrzeżnych.

Zwycięstwo starofmów.
Kopenhaga, 31 lipea.

Doniesienia z Finlandji opiewają, żc 
partja młodofińska ostatecznie zrezygno­
wała z opozycji przeciwko wprowadzeniu 
monarchicznego ustroju państwowego.

Amsterdam, 31 lipca.
Holenderska agencja telegraficzna 

donosi, że wymiana jeńców rozpocznie 
się znowu w najbliższy poniedziałek.

Okręty szpitalne „Siadoro" i „Zee- 
land* wyjadą wówczas z Rotterdamu.

Zwrot socjalistów francuskich na lewo-
Rotterdam, 31 lipca.

Według doniesień z Paryża ma na­
stąpić decyzja skrajnego lewego skrzy­
dła socjaldemokratów przez narodową 
komisję partji socjalistycznych. W decy­
zji tej żądać mają zaniechania wojny i 
odmówić dalszych kredytów wojennych.

Większość otrzymała inne postano­
wienie w sensie nowej orjentacji partyj­
nej, zmierzającej bardziej na lewo.

Genewa, 31 lipca.
Pod dowództwem posła Longuet‘a 

odnieśli przeciwnicy Clemenceau wielkie 
zwycięstwo na francuskim kongresie soc­
jalistów. Longuet zjednoczył 1544 głosy 
na porządek dzienny, który żądał natych­
miastowej zmiany celów wojennych, ogło­
szonych przez Francję, potępiał popie­
ranie polityki Clemenceau przez ministra 
Thomana, uważając to za ciężką krzywdę 
dla sprawy robotniczej i potępiał również 
planowane przedsięwzięcie koalicyjne 
przeciwko państwu rosyjskiemu.

Porządek dzienny Renaudelsa, któ­
ry uznawał postanowienia konferencji 
londyńskiej, otrzymał jedynie 1172 głosy. 
Przez to zwycięstwo wysunął się Longu­
et na czoło całego ruchu socjalistycznegoi 
we Francji.

Waszyngton, 81 lipca.
Urząd skarbowy pożyczył aljantom 

112 miljonów dolarów. Z sumy tej Fran­
cja otrzyma 100, Belgja 9, a Serbja 3 
miljony dolarów.

Afiitacja Marcina Francji.
Genewa, 31 lipca.

Wielkie wrażenie wśród ludności 
wywołały wynurzenia Renaudels‘a, uczy­
nione na posiedzeniu koalicji republikań­
skiej, jakoby w okopach francuskich czy­
nioną była ożywiona propaganda na ko­
rzyść zamachu stanu, przyczem w pacz­
kach, przysyłanych żołnierzom, ks. Orle­
ański nazywany jest przyszłym królem 
francuskim.

Amsterdam, 31 lipca.
Biuro Reutera donosi, że w tym ty­

godniu zakończy się konferencja kontro­
lerów żywnościowych Anglji, Ameryki, 
Francji i Włoch.

Międzynarodowa rada żywnościowa 
stała się teraz faktem. Powzięto decyzję, 
wywołaną przez konieczność jaknajosz- 
czędniejszej gospodarki, która kończy się 
następującemi słowami:

Nie możemy wzia.ć za podstawę dla 
rozwiązania sprawy aprowizacji jedno­
rocznego okresu trwania wojny. Musimy 
się przygotować na wielki przeciąg cza­
su, jeżeli mamy osiągnąć bezwzględno 
zwycięstwo.
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R A D A  S T A N U .
PisiiUe i U il IlKi

Przed porządkiem dziennym zabrał głos 
przedstawiciel rządu niemieckiego, hr. Ler- 
cbenfeld, i w dłuższych wywodach dawał wy­
jaśnienia w traktowanej na wczorajszem po­
siedzeniu sprawie robotników polskich w 
Niemczech. Po hr. Lerchenieldzie składał swo­
ją deklarację rabin Perlmutter.

Hr. Łerehenfeld:
W toku przeglądania stenogramów poszcze­

gólnych mów członków Rady Stanu, wypowiedzia­
nych podczas wczorajszej interpelacji, dotyczącej 
stosunków jeńców i robotników w Niemczech, wy­
łoniła się konieczność zajęcia przez niemieckie wła­
dze okupacyjne wyraźnego stanowiska, a  to w tym 
celu, by zapobiec zarówno w Radzie Stanu, jakoteż 
w społeczeństwie Polakiem błędnym i  spaczonym 
pojęciom o tych stosunkach. Niewątpliwie przedsta­
wiciele rządu polskiego stworzyli dość pełny i wy­
raźny obraz położenia. Tem więcej chciałbym ze 
strony niemieckiej uwydatnić niektóre punkty jako 
szczególnie ważne. W ogólności dyskusje w1 rodza­
ju wczorajszej bynajmniej się nie nadają do wyja­
śnienia lub poprawy położenia. Chodzi tu raczej o 
fakty, które o wiele skuteczniej i dokładniej by­
wają roztrząsane w ścisłem kole obradujących ko- 
mifcyj. Tam istnieje możliwość w drodze zobopól- 
nych wyjaśnień, zbadania poszczególnych skarg i 
wynalezienia środków i dróg, by zbliżyć uprawnio­
ne wnioski ku urzeczywistnieniu. Niech mi będzie 
wolno tę uwagę uogólnić poza zakres urzędowego 
przedmiotu i dać jej znaczenie dla innych spraw, 
które Rada Stanu w przyszłości traktować będzie.

Chcę wierzyć, że wszyscy Panowie mówcy byli 
powodowani nie dążeniem wygłaszania li tylko teo­
retycznych wywodów, a raczej dążeniem do twór­
czej pracy, a twórcza praca ta polega oczywiście 
na tem, aby stworzone zostały możliwie zadawal- 
niające warunki dla pracujących w Niemczech oby­
wateli państwa polskiego.

Mogę Panów zapewnić, że takim dążeniem są 
przejęte i niemieckie władze okupacyjne, wycho­
dząc, niezależnie od pobudek idealnych, z założe­
nia, że wartość pracy wzrasta, im lepiej właściwy 
robotnik jest usytuowany i im oględniej jest trakto­
wana jego siła robocza. Słuszność tego założenia 
wypływa sama przez się z tego, na jakiej wysoko­
ści stoi od dawna w Niemczech prawodawstwo o o- 
chronie pracy, oraz praktyczna ochrona pracy, in­
stytucje dobroczynne, niemniej zarządzenia policyj­
ne ku ochronie pracy zamierzające, zaś przede- 
wszystkiem inspekcje fabryczne.

Wątpię, czy mi ktokolwiek zaprzeczy, jeżeli po­
zwolę sobie twierdzić, że urządzenia te były wzo­
rem dla całego świata i  że po wojnie będą wzorem 
i dla tego kraju.

Z tych urządzeń korzystają też robotnicy pol­
scy, pracujący w Niemczech i tem się też tłomaczy, 
ze przed wojną setki tysięcy polskich robotników 
dobrowlnie wychodziły na pracę do Niemiec.

Istnieją niewątpliwie konieczności wojenne, 
mające obecnie ujemny wpływ na położenie robot­
nika polskiego w Niemczech, pod któremi i  pod 
wielu względami cierpi i robotnik niemiecki. 
Wszakże zostały przedsięwzięte środki, mające na 
celu złagodzenie, a nawet usunięcie ujemnego 
wpływu tych niesprzyjających okoliczności. Zdawna 
już starali się przedstawiciele społeczeństwa pol­
skiego i rządu polskiego, że wspomnię w szcze­
gólności o pracy członka T. S. R. ś. p. Kurowskie­
go _  pracować na tem polu ręka w rękę z wła­
dzami okupacyjnerai, a  dopiero przed kilku dnia­
mi szef administracji właśnie z powodu tych inter- 
pelacyj przesłał do p. prezydenta ministrów zapro­
szenie na konferencję w tej sprawie. Główne, cią­
gle się powtarzające skargi zostały załatwione przez 
zarządzenie ministerjum wojny z da. 21 listopada 
1917 r. w ten sposób, że tym robotnikom została 
udzielona możliwie szeroka opieka i źe głównie 
od nich zależy, by z opieki tej korzystać mogli.

Rozporządzenie to reguluje kwestję urlopu w 
ten sposób, że każdemu robotnikowi udziela się za­
sadniczo raz rocznie urlopu, przedewszystkiem zaś 
mają korzystać z tej ulgi robotnicy, którzy od po­
czątku wrojny w Niemczech pracują, a urlopu dotąd 
nie uzyskali. Rzecz prosta, że stosunki komunika­
cyjne staną do pewnego stopnia na przeszkodzie 
do przeprowadzenia tego zarządzenia, są to wszak­
że okoliczności, które należy uważać za siłę wyż­
sza. By jednkaże zapobiec niesprawiedliwości, zo­
stała nawet utworzona przy urzędach wojennych 
instancja apelacyjna dla spraw, dotyczących domo­
wego urlopu. Pozatem mogą zast. komendy gene- 
ra lie  urządzić w swoich okręgach według miej­
scowych okoliczności stale urzędy opiekuńcze, do 
których mają także należeć przedstawiciele pol­
skich robotników.

Urządzone zostały z udziałem polskich mężów 
zaufania objazdowe komisje, kontrolujące w celu 
zwiedzenia przedsiębiorstw i  wysłuchiwania ży­
czeń. Spory pomiędzy pracodawcami i pracownika­
mi są rozstrzygane przez urzędy rozjemcze z pomi­
nięciem drogi sądowej i mógłbym też panom wska­
zać wypadki, w których pracodawcy zostali pocią­
gnięci do odpowiedzialności przez niemieckie sądy 
karne, a to za obchodzenie się z robotnikami prze­
ciw umowie.

Do kompetencji tych urzędów należy też decy­
zja w sprawie dopuszczalności zmiany miejsca pra~ 
cy.

Opieka religijna jest całkowicie zapewniona, 
O ile przytem nie zachodzi zmiana miejsca zamiesz­
kania, każdy robotnik może swój wolny czas prze­
p ę d ź  w kościele. 0  iłe zaś z odwiedzaniem kościo­

ła hib z łonem wydalaniem adę w ważnych spra­
wach, naprzykład do spółki spożywczej i t. d. nie 
jest połączona zmiana miejsca zamieszkania, to wy­
starcza jednorazowe pozwolenie na cały rok.

Wreszcie są przepisy policyjne - meldunkowe, 
możliwie uproszczone. Jakie wyglądają wobec tych 
zarządzeń skargi, któreśmy wczoraj słyszeli. Szanow­
ni Panowie! Zdaje nu się, że chodzi tu o wypadki, 
które w części miały miejsce przed laty, o wypad­
ki, które dały władzom niemieckim pohop do ure­
gulowania tej całej sprawy w powyższy sposób. Do-’ 
tyczy to mianowicie twierdzenia jednego z mów­
ców, że robotnicy zostali do pewnego stopnia wzię­
ci do niewoli i  przymusowo zaciągnięci do pracy. 
Zdaje mi się, że mówca miał na względzie pojedyń- 
cze wypadki z roku 1916, kiedy to ze zbliżającą się 
zimą osoby, które się i w kraju od pracy uchylały, 
i  tem samem ciężarem społeczeństwa się stawały, 
zostały ujęte w bataljony robotnicze, które zresztą 
dawno już zostały rozwiązane.

W końcu jeszcze słów kilka o pracy. Głosić o 
jednakowej skali zarobkowej, jeert na wskroś błęd- 
nem. Płace dokonywa się według umowy i  według 
wydajności pracy. Niemniej istnieją różnice pomię­
dzy płacą, otrzymywaną przez osoby, uwolnione od 
pracy z obozu jeńców, a płacą, otrzymywaną przez 
robotników wolnych. Że wszakże wysokość płacy w 
ogólności odpowiada miejscowym warunkom, togo 
dowodzą miljony, wysyłane do kraju okupowanego 
z Niemiec przez zatrudnionych tamże robotników.

W końcu pozwolą Panowie jeszcze słów kilka?
Wszyscy Panowie znacie położenie, w jakiem 

znajduje się Rzesza niemiecka. W walkach obec­
nych z całym światem nieprzyjacielskim naród nasz 
musi wytężyć całą swą siłę, użyć wszelkich środków 
pomocniczych dla wielkiej sprawy. Przez zwycię­
żenie armji rosyjskiej, przez przelaną krew 67 tys. 
walczących żołnierzy, którzy za swą ojczyznę na 
polskiej ziemi polegli, zostało Królestwo Polskie 
objęte okupacją i gospodarką państw centralnych.
I ten kraj musi ponosić ciężkie ofiary. Nieście je 
Panowie z wytrwałością i pamiętajcie o tem, co 
dziś naród niemiecki ponosi walce o swój byt i 
swoją wolność, pamiętajcie o tem, że niema u nas 
dziś ani strzechy, ani pałacu, w których nie opłaki- 
wanoby śmierci drogiego bliskiego. I z kolei po­
stawcie sobie Panowie pytanie, czy nie są warte 
togo celu wasze ofiary, wasze starania, wasze cier­
pienia !

R abin P e rlm u tter:
Dostojne Zgromadzenie! W powieściach Sa­

lomona mówią, że sprawia jasność jutrznia wscho­
dząca, która sprawia jasność aż do pełnego dnia i 
oto' 2 lata temu 3 maja, którego obraz trwale spo­
czął na wspaniałym i pamiętnym pochodzie, w 
którym miałem zaszczyt brać udział, iż wtedy prze­
mówiłem do własnego serca: oto to światło, które 
tu zapłonęło ukazuje mi się jako promień słońca, 
które przez szczelinę muru do ciemnicy się prze­
darto.

A więc gdy etała się jasność i w naszych ser­
cach jeszcze żyje głębokie wrażenie słów wyrze­
czonych przez proroka Jeremiasza, który wzrósł 
wywieziony do niewoli babilońskiej i  rozpaczają­
cych Żydów zachęcał do wytrwania, i zaklinał żeby 
w imię praojców przestali rozpaczać, mówiąc kraj, 
który Opatrzność wam oa siedliska przeznaczyła u- 
ważajcie za swoją ojczyznę, stawiajcie domy naby­
wajcie winnice, uprawiajcie je i starajcie się pra­
cować dla dobra miasta i kraju.

Wobec tego mam zaszczyt wyrzec słowa nastę­
pujące: Jakkolwiek my wierzymy wiarą natchnio­
ną, że losami świata jak i jednostki i społeczeń­
stwa rządzi nie ślepa potęga, lecz Opatrzność 
Wszechmocnego, ona to dźwiga poniżonych, i z 
otchłani ostatecznej podnosi do okazałych wysoko­
ści, a  wysokich w odmęty niedoli pogłębia, bądź 
na zasadzie wiary prostych serc, bądź na zasadzie 
faktów historycznych, które opowiadają nam o cu­
dach Przedwiecznego, jednakże wielką różnicą jest 
gdy mamy wielkie przekonanie i żywe fakty, które 
własnymi oczyma oglądamy, że w obecnych cza­
sach istnieją nietylko naturalne stosunki, ale i 
cuda.

Na własne oczy widzimy, że to, co Daniel, który 
piastował wysoki urząd w Babilonie, powiedział 
ówczesnemu królowi Nabuchodonozorowi: jest król 
wszechkrólów, który obsadza królów na tronach i 
ich strąca. Wszystkim tu obecnym dostojnym oso­
bom wiadomo, co Sara, żona patrjarchy Abrahama, 
mówiła: Któż powiedział Abrahamowi, że Sara bę­
dzie karmiła dzieci. Również któż przepowiedział, 
że my, naród polski, nasza stara matka, nasza zie­
mia, z długiego uśpienia ocknąwszy się, odsłaniając 
pierś swoją, mówi: Dzieci, możecie się spodzie­
wać, że wkrótce będziecie się karmiły mlekiem wa­
szej wskrzeszonej matki. Któż przepowiedział nam, 
że pomroczne obłoki czasów, które utworzyły zasło­
nę między światłem bożem i naszem, one to będą 
przyczyną wywyższenia narodu, a i doszło do tego 
z łaski Bożej, utworzona została Rada Stanu, Rada, 
składająca się z tylu poważniejszych osób, mających 
przed sobą jedyny cel, jedyną metę, rozwinąć pań­
stwowość polską.

A wszak poucza nas wielka księga Genezis na 
początku stworzenia świata: ciemność poprzedza 
światło. Z tego wszystkiego, co się tutaj powiedzia­
ło, każdy rozsądny człowiek powinien powtarzać 
słowa Dawida w psalmach wyrzeczone: „Od Boga 
wyszedł cud w oczach naszych*4, bo pod żadnym 
względem nie mogę przypuszczać, że to wszystko byt 
przypadek, leczy tylkonaj wyższa mądrość. Szanowni 
Panowie, nasi starożytni mędrcy kładli szczególny 
nacisk na słowa Sary: Któż przepowiedział mi, ze 
Sara będzie karmiła dzieci? A wszak tylko jedno 
dziecko miała U Sara, stąd wniosek naszych mędr­
ców, że nietylko własne dziecko karmiła odmłodzo­
na Sara, lecz i inne bez różnicy. Bo i z łaski Bożej 
każdy ma prawo korzystać i to właśnie jest calem 
przeznaczeniem każdego człowieka. I tak znajduje­
my słowa proroka Jeremiasza, w imieniu Boga mó­
wiącego, co, Wysoka Rado, zawarte jest w tych sło­
wach: Niech mędrzec nie chełpi się swoją mądro­
ścią, ani bogacz swojem bogactwem, ani siłacz swoją 
siłą, a raczej może się chwalić pojmowaniem i po­
znawaniem mnie. Albowiem ja wykonuję laskę, 
sprawiedliwość, cnotę dobroczynności na ziemi.

Wiadomo, że są 3 przymioty, a mianowicie: 
mądrość, siła i bogactwo. Są to najważniejsze czyn­
niki, aby życie człowieka zrobić przyjemneru, bez- 
piecznem i pożytecznem, ale niekażdy śmiertelnik 

ma szczęście być obdarzonym temi potrójnemi przy­

miotami, o których wspomina prorok, bywa nieraz 
człowiek, mający zdrowy umysł, ale w slabem ciele, 
a nieraz człowiek posiada 2 pierwsze przymioty: 
mądrość i siłę, a brak mu do pełnego szczęścia 
3-go przymiotu — bogactwa, be® którego mądrość 
człowieka niema wartości.

Pierwowzorem i pierwoźródłem tych przymio­
tów jest nasz Stwórca, o którym psałteęŁ mówi, że 
jest mądrością i siłą. Mądrość stworzyła świat, która 
też przez miłość może istnieć. Człowiek obdarzony 
prsez Boga wyższym umysłem i duchem, jeżeli o- 
siągnie wyżej przytoczone przymioty, winien sobie 
stawiać za wzór do naśladowania obraz działalności 
swego pierwowzoru i również, jak on, szafować swe- 
ani darami, winien z mądrości swej udzielać bliź­
nim, szukającym pomocy swej mądrej rady, i  to jest 
nasza Rada, chcąca dać każdemu mądrą radę. Siłą 
swoją bronić, pokrywać, i  w tym wypadku widzi­
my jak Rada nasza tak gorliwie zajmuje się tą spra­
wą przyjścia z pomocą wszystkim uciśnionym.

Ze wzruszonym sercem wznosząc ręce nasze do 
najwyższego kierownika losów naszych i mówiąc: 
moją jest rada i mądrość, moja jest moc i siła, mo­
ja jest powaga, ażeby udzielić Wam dostojni mężo­
wie mocy i siły, ażebyśmy mogli dopiąć prawdzi­
wego celu a także aby natchnął serca wasze Bóg 
mądrością i rozwagą a także życzliwością i przy­
chylnością względem nas Izraelitów, którzy zawsze 
są gotowi z całej duszy i ciała służyć i spełniać c- 
bowiązki obywatelskie, podług życzenia Najwyż­
szego, który powierza wykonanie swej woli panu­
jącym władzom.

Błogosławieństwo Boże nad ziemią nasza i nad 
miastem i nad wszystkimi, którzy powołani są do 
czuwania nad dobrem i pomyślnością naszą. A po­
nieważ najmędrszy król Salomon mówił: „lepszy 
koniec rzeczy niż początek**, przeto mam zaszczyt 
powitać Wasze dostojne osoby słowami wieszcza: 
mały będzie początek, a wielki koniec, koniec taki, 
aby położony został kres wszelkiemu rodzaju ciem­
ności, koniec taki aby panowała między nami wi­
doczna szczerość, sprawiedliwość, zgoda i pokój.

Stosownie do słów Ezejasza naród przeciwko 
narodowi nie podnosi oręża, bo w- mocy króla za­
dośćuczyni życzeniom wszystkich władz całej 
kuli ziemskiej. I to właśnie jest myśl stów 
Salomona przytoczonych. A więc niech słońce 
szczęścia naszego już więcej nie zachodzi i niech 
żyje Polska. (Burzliwe oklaski).

Zaczęto dzień od petycyj.
Przedstawiciel Rady Regencyjnej i rządu 

polskiego w Rosji, p. Aleksander Lednicki, z 
okazji uroczystości poświęcenia siedziby przed­
stawicielstwa polskiego w Moskwie, nadesłał 
pod adresem marszałka Rady Stanu życzenia 
owocnej prawodawczej pracy dla Rady Stanu.

Zgłoszono dwa protesty członków Rady 
Stanu, pp. Parczewskiego i Studnickiego, z po­
wodu prowadzenia obrad w dn. 30 lipca przez 
wicemarszałka Bądzyńskiego.

Przystąpiono do traktowania porządku 
dziennego. Do pierwszego punktu Sprawozda­
nia komisji rolnej z przekazanych tejże komi­
sji wniosków i petycyj, dotyczących spraw re­
kwizycji, cen zboża, aprowizacji i dostarczania 
zbiorów. Zabrał głos referent komisji, p. Fu- 
dakoweki.

Cri. Rady Stanu Fudakowski:
S praw  roina i sprawa aprowizacji to tak dwie 

welkie dziedziny, przepełnione olbrzymią ilością 
aktów.

Sprawy ąprowizacyjne i aprawy rolne, wbrew 
►pinjom, które częstokroć panowały u nas są nie- 
ylko ze sobą pokrewne, ale są organicznie ze sobą 
wiązane, że chcieć traktować jedną, nie porusza- 
ąc drugiej, jest to popełnić błąd lub też doprawa- 
Lzić rzecz do zgon fałszywych konsekwencyj. Nić 
la aię też pojąć dobre, słuszne rozstrzygnięcie lub 
ułatwienie sprawiedliwe sprawy aprowizacyjuej 
>ez odpowiedniego ujęcia sprawy rolnej. Tyle jeść 
łamy, ii© wytworzymy. Zatem zdawałoby się rae- 
aą  logiczną czy wytwarzać, jak wytwarzać i czy 
wytwaazać jesteśmy w stanie.

Dlatego wydaje mi się być rzeczą logiczną, że 
laprzód poruszę sprawę rolną.

Spożywcy nasi przed wojną przez gospodarkę 
crajową w zupełności zaspakajani byli. Składał się 
ia  to stan ówczesny rolnictwa naszego. Na prze- 
itraesii mniej więcej ok. 12 miłjonów moTgów ornej 
Łiemi posiadanej zbierano tyle, że z wyjątkiem ca- 
tego procentu importowanego bydła i zboża z Ro­
sji produkcja własna pokrywała nasze zapotrzebo­
wanie. Trzy lata wojny odbiły się jednak na tym 
stanie. Naprzód w pierwszem rzędzie w tem, ze 
przestrzeń uprawna zmniejszyła się mniej więcej 
» 15%.

Dla względów, które wojna nakazuje i narzu­
ca, władze okupacyjne uznały za konieczno zająć 
cała produkcję rolną kraju.

“Stworzone zostały i zorganizowane zostały mo­
nopole, które oddane były władzom okupacyjnym 
i orne® nie eksploatowane. Tak rzeczy trwały w 
przeciągu 2 lat, t  j. do roku 15/16 i 16/17. Gospo­
darka "w przeęiągu tych dwóch lat prowadzona wy- 
lacznie przez władze wojskowe nie dała rezultatu 
takiego, jakiego się po nich władze wojskowe spo­
dziewały.

Wynikły stąd skargi, wynikła poprostu bieda 
aprowizacyjna kraju, która doprowadziła władze 
obydwóch okupacji do przekonania, ze sprawy tej 
bez współudziału społeczeństwa nie da się 
wtó To też w jesieni roku 17 w okupacji auefr.- 
weg. utworzona została k ra jó w  Rada gospodarczą 
instytucja dopuszczająca społeczeństwo ta fc^d o  re­
gulowania sprawy obrotu płodami, obdarzona do­
syć duża autonomicnią władzą. Tu w okupacji nie­
mieckiej" stworzona została komisja statystyczna, 
już dziś nieistniejąca. Sprawa *P™wizacji, *P£ J J  
zbioru plonów w znacznej utiecM, a naw et w cało­
ści była poza kompetencja rządowych władz pol­
skich i poza ingerencję społeczeństwa polskiego.

Chodziło o to. ażeby z jednej strony w d o sad ­
ny sposób ©twierdzić produkcję krajową.

* Szacunek przez władze wojskowe był przepro­
wadzony zawsze w sposób pobieżny, powierzchow- 
tiv  W wyniku doprowadziło to do tego, ze cytry 

na poósątku. roku były zmienione zu- 
pełnie, że tak powiem przewracane.

Wynikło też praktycznie to, żc jeden producent 
orzec aacray był zobowiązaniami dostaw, inny 
względów zupełnie przypadkowych, dla 
-u.:«drżenia, te w mniejszym stopniu niesc mu- 
siał Tak było z kontyngentem bydła. Kontyngent 
bydła oznaczony w obu okupacjach przedstawiał się 
ntóco odmiennie. Rekwizycje przez przeciąg lat 8 
doprowadziły stan inwentarza roboczego do niiuy, 
zmniejszającego go w okupacji niemieckiej o 37%, 
a w okupacji austriackiej o 58%. Stan bydła zannw- 
bzyl się o 3C% w okupacji nicmiedneu, ta«n bydła

w okupacji austriackiej mniej więcej o jaki© 25%
Nb. dane z 1917 r. stwierdzają, że liczba koni, licz­
ba bydła w sposób niesłychanie mały zmniejszyła 
się w Niemczech od początku wojny.

System skupowania bydła i zboża był jedną z 
przyczyn utyskiwań powszechnych i stał się bolącz­
ką w naszych stosunkach rolnych.

Gała bowiem masa zarządzeń wywołała chao- 
w tej dziedzinie.

Surowców władze nie dostarczyły. Wszystkie 
płody narówno rolne jak i wogółe wszelka pro­
dukcja kraju zajęta została, do niej należą też i 
surowce, wywożone z kraju. Jeżeli chodzi o skóry, 
artykuły pomocnicze, bez których dziś pojąć się nie 
da normalny bieg gospodarstwa, to wzrastały one 
w ceny tak niepomiernie wysokie, że ich nabyć 
nie można. Ze strony władz nie było dotychczas 
żadnych starań, żeby tej luce, tej potrzebie zado- 
syć uczynić.

Polityka cen była fahaywa. Stosunek do pro­
ducenta również. Są bowiem pewne prawn, które 
niezależnie od naszej woli kierują do dziś warszta­
tami rolnemi.

Tak długo warsztaty prowadzone będą ze stratą 
póki nie będą pokryw ały własnych kosztów. Stąd też 
i rozwijające się nadzwyczajnie omijanie przepi­
sów7, stąd i  przemytnictwo, które doszło do rozmia­
rów powszechnych w wielu wypadkach. Proszę Pa­
nów, ażeby zilustrować te twierdzenia moje, choiat- 
bym przytoczyć penom parę cyfr, które wykaią, w 
jakiej mierze koszta produkcji rolnej w okresie lat 
bieżących wzrosły. Gdy koń przed laty trzema kosz­
tował 180 do 200 rubli, na wiosnę r. b. kosztuje 
2700 do 3000. Koszt jego wzrósł 15 razy. Koszt 
krowy z 80 r. wzrósł do 800 — 1,200, więc wzrósł 
15 razy. Narzędzia rolnicze wzrosły 7—10 razy, 
gwoździe 20, smary 25, nawozy sztuczne 20 i 15. 
a więc mniej więcej około 20-krotnie wzrósł koszt 
produkcji. A jeżeli chodzi teraz o koszty artykułów 
niezbędnych, które rolnik kupować musi, to jeszcze 
dla ilustracji możnaby przytoczyć te cyfry przedwo­
jenne, że za wartość, powiedzmy przedwojenną, 
za wartość 10 centnarów można było kupić konia. 
Dzisiaj na to samo trzeba już 100 do 120 centnarów. 
Przed wojną porę butów można było dostać za je­
den centnar, dzisiaj trzeba 12 centnarów. Ubrani© 
można było dostać za centnar, dwa, dzisiaj trzeba na 
to 15 centnarów. Stąd wniosek, iż niema sposobu u- 
regulowania żywego organizmu organicznego, or­
ganizmu gospodarczego drogą przepisów chociażby 
one były najmądrzejsze. Niema sposobu ingerowania 
w życie gospodarcze, w samo jądro jego dlatego po­
prostu, że wykonywanie przepisów leży w7 rękach 
człowieka, który najdalej od treści przepisów stoi. 
Faktyczną była rzecz ta, że wszelki© organy, które 
te  przepisy wykonywały, z rolnictwem nic wspólne­
go nie miały. Była też i  stosowana jedna kardynalna 
wada: dwoistość władzy. Gdy ceny nie odpowiada­
ją kosztom produkcji, z zupełnie naturalnym pędem 
każdy z producentów stara się zwracać organizację 
własnego gospodarstwa w kierunkó tych płodów, 
które mu się najlepiej opłacają. Stąd też i zmniej­
szenie samej produkcji zboża, a wzmożenie produk­
cji ogrodowizn i  warzyw. W konsekwencji systemu, 
który dotychczas był stosowany, mamy jeszcze i  to, 
że zmniejsza się nasz kapitał inwentarza, brak nam 
nawozów naturalnych skutkiem nadmiernego wy­
czerpania tego kapitału inwentarzowego, brak siły 
pociągowej, brak nawozów sztucznych i artykułów 
pomocniczych.

Królestwo Polskie przed wojną pod względem 
aprowizacyjnym w znacznej mierze starczyło so­
bie.

Stan jednak aprowizacyjny kraju był zupełnie 
zadawalający. Według danych, które zostały ustalo­
ne, okazało się, że na głowę mieszkańca przed woj­
ną myśmy spożywali rwńejwięcej ziarna około 720 
gr„ kartofli około 1000 gr„ mięsa mniejwiecej oko­
ło 54 gr. Spożycie mięsa było pokrywane dowozem 
z zagranicy Królestwa Polskiego, L j. a Rosji, stan 
bowiem bydła naszego w stosunku do przestrzeni 
Królestwa był zły, gorszy, aniżeli w wielu pań­
stwach, powiedzmy w Szwecji wynosi 480 sztuk na 
1000 mieszkańców, w Rosji 324, w Szwajcarii 380, 
u nas 195 na 1000 mieszkańców. Pomimo to jednak 
sprawa aprowizacji, że tak powiem, nie istniała.

Jasnem jest, że z chwilą utworzenia okupacji 
weszła ona w zupełnie nową fazę. Władze okupacyj­
ne, ażeby określić ilość potraebną dla wyżywienia 
kraju, władze ustaliły i przyjęły pewną normę gpo- 
życia. Normy te, niezależni© od ilości przez kraj pro­
dukowanej zmniejszają się ciągle i tak w okupac* 
niemieckiej były na 200 gr„ to w latach następnym 
1916 i 1917 na 185 gr, a obecnie w rok jeszcze mniej, 
bo 137. W roku zeszłym w7 okupacji austriackiej 
na 250 gr„ a obecnie wprowadzono na 150 gr. Rze­
czą zupełnie jasną i słuszną jest, że pewne minimum 
wyżywienia, musi być ludności dostarczone i zagwa- 
rantowane, ale minimum konieczne, o ile to za- 
gwarantowanem nie będzie, zupełnie naturalni© lud­
ność może sobie szukać pokrycia zzewnątra* choćby 
za cenę lichwiarstwa. Mówi się niejednokrotnie, że 
cyfry aprowizacji naszej, znajdują clę w ścisłej 
łączności z cyframi aprowiwcyjnemi w państwach 
centralnych.

Ludność rolnicza nasza, a w większości miej­
ska, w znacznej mierze wyżywienie swoje opiera na 
płodach rolnych, nie na mięsie i tłuszczach, a zu­
pełnie nie używa dopełniających artykułów, jak to 
czyni ludność państw ościennych i państw central­
nych. Nie tedy porównanie znaczy. Dla przykładu 
dodam: kiedy w okupacji austriackiej naznaczono 
260 gramów, w okupacji niemieckiej 137 gr„ w 
Królestwie Polakiem, które w znacznej mierze pro­
dukuje pokrycie zapotrzebowań, to jednak w Serbji 
wolno bvło spożytkować gr. 280, a na Węgrzech 
320 gr.

Norma mięsna jeszcze gorzej się przedstawia. 
Bo jeśli Szanownym ranom przedstawię cyfry 
przedwojenne ilości spożywanego mięsa przez lud­
ność. to wynoszą ooe 44 gr., dzisiaj zaś doszło do 
18 gr. Te cyfry 'według zarządzenia nowego w tej 
chwili znowu zmniejszone być mają. Wbrew za 
rządzeniu, które głosi, że w b. r. w okupacji tu 
tejiezej ma być zabrana pewna cyfra bydła w ilości 
100 tys. jako jedyna rekwizycja mamy w tej chwi­
li nowe zapotrzebowanie, któremu kraj sprostać 
nie może, a ponieważ nie może rząd okupacyjny za­
proponować pewien sposób wyjścia, pewien wybiec 
mianowicie zaproponował post, bezmięsny post. 
Ten post jest koniecznością woj’enną, jak nam wia­
domo jest stosowany i w państwach centralnych. 
Wiemy, że są tam dnio bezmięsne i tygodnie. Tu 
zaproponowano nam % roku, z wyłączeniem o- 
cliron, szpitali i kuchni dobroczynnych. Gdyby ta 
normy żywnościowo dopełnione były Innymi arty­
kułami żywnościowymi, gdyby była możność dosta­
wania tłuszczów, można byłoby rzec, że jest pewna 
kompensata. Gdyby była możność np. rozdziału « 
gospodarki cukrem w tej mierze, w jakiej nas 
ale i tego oiema. W okupacji auołrjackiej cuto" 
ludność nie dostaje zupełnie.

Dalszy ciąg sprawozdania podamy jutro.
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Rada Stąnu.
Poniżej poda jemy dalszy ciąg sprawoz&a- 

W  i  wtorkowego posiedzenia Rady Stanu.

0  plagę bandytyzmu.
z Ha interpelacje w sprawie bandytyzmu 
odpowiedział min. Stedd następująco:

F. m b. Stedd.
Dopóki będzie trwał obecny stan rzeczy, 

Bopdty zjawisko rozbójnictwa wykwitać może 
sporadycznie. Dziedzina władzy wykonawczej, 
dziedzina policji należy dotychczas w eafośd 
4o zarządu władz okupacyjnych, rząd polaki 
«na przyobiecane przekazanie tej sprawy, w 
•armie zgody na zaprowadzenie policji pań* 
stwowej w terminie przed 1 października. Mo* 
śliwę przygotowania są przez nas czynione. 
Sądzę, ie będę miał w najbliższym czasie spo­
sobność odpowiedzieć na postawiony tutaj 
Wysokiej Radzie wniosek, o obejmowaniu po* 
Bcji w Łodzi i w innych miastach Polski. Pla­
ga bandytyzmu bardzo rzuca się w oczy. 0  
skutecznej walce z bandytyzmem, może być 
ty to  wtedy mowa, jeżeli obok policji wojsko­
wej, sprawowanej przez okupantów, stanie po* 
hcja polska, od władzy polskiej zależna i z in­
stytucjami polskiemi związana. Myśl nasza, 
mianowicie: sprawa przelania egzekutywy wła­
dzom polskim, częściowo i połowicznie ma być 
załatwioną w najbliższej przyszłości. Władze 
wojskowe i cywilne niemieckie, doskonale zda­
ją sobie sprawę z całej powagi zadania w wal­
ce z bandytyzmem. Co się tyczy generał-gu- 
bematorstwa lubelskiego, to ze strony zarzą­
du wojskowego obecnie zarządzane zostały 
środki nowe, mające na celu okiełznanie tego 
niebezpieczeństwa- .

W obradach otwartych nad odpowiedzią 
ministra w sprawie bandytyzmu w dyskusji 
zabierali głos pp. Leszczyński, Zbrowaki i Ja* 
błoński.

CM- Rady Stern Lemesyński
Jak szanowni panowie wiedzą, w sierpniu 

1917 roku T. Rada Stanu przyjęła wymiar spra­
wiedliwości, pozostawiając jednak cały apa­
rat pomocniczy to jest więzienia i policję pod 
zawiadywaniem władz okupacyjnych. Ożyli, 
że powstał dualizm władzy. AJe my wiemy, że 
dualizm władzy wykonawczej, to faktyczne za­
przeczenie władzy. I w lot zrozumieli to ban­
dyci i właśnie od jesieni 1917 r. mamy wzmo­
żony ruch bandytyaroo. Wytworzyło się poło­
żenie takie, o którem wspomniał p. minister 
spraw wewnętrznych, że z jednej strony fun­
kcjonariusze władz austrjaoko-węgierskich wi­
nią sądy polskie, s drugiej strony sędziowie 
polscy narzekają na brak gorliwości i brak 
materjału rzeczowego dostarczanego przez 
władze policyjne. Po któręj stronie wina, nie 
będę analizował- Sądzę, że wina leży w tern, 
że wadliwy jest system, że wadliwy jest wła­
śnie ton dualizm władz wykonawczych, o któ­
rych tu przed chwilą wspominałem.

Należy zwrócić uwagę, że sytuacja jest 
bardzo groźna. Mamy prawo żądać od władz, 
czy to naszych, ozy to okupacyjnych, aby nasze 
mienie i żyda było zabezpieczone, bo przede 
i prawo Boskie i prawo ludzkie międzynaro­
dowe, nakłada na każdą władzę obowiązek, a- 
by strzegła żyda obywateli tak dobrze od 
śmierci głodowej, jak i od kuli bandyty- Wo­
bec wyjaśnienia p. ministra spraw wewnętrz­
nych, proponuję przejście do porządku dzien­
nego, Ł zn. przyjęcie do wiadomości jego wy­
jaśnienia. (Oklaski).

Po dyskusji ostatecznie wyjaśnienie mini­
stra przyjęto do wiadomości.

0  rozdział podwód.
W sprawie rozdziału podwód zaznaczył 

min. Stecki co następuje:

P. min. Stedd.

Na interpelację cz. Rady Stano Kujawy, 
odpowiadam według punktów, które były zło­
żone: 1) Czy znajomym jest fakt nadmierne­
go obciążania podwodami ludności wiejskiej. 
Sprawa obciążenia ludności wiejskiej podwo 
dami wielokrotnie dochodziła do ministerjum 
również i ze strony urzędu aprowizacyjnego. 
który ma z temi rzeczami bezpośrednią stycz­
ność i ministerjum zwracało aię niejednokrot­
nie do władz e uregulowanie tej aprawy. Co 
d ę  tyczy skarg, na które kładzie nacisk inter­
pelacja, że podwody są rozdzielane niespra­
wiedliwie, mianowicie, że drobni włościanie, 
właściciele rolni są nadmiernie obciążani, to 
muszę powiedzieć, że ministerjum spraw we­
wnętrznych, z tego rodzaju zażaleniami spo­
tykało się, ale nigdy nie stwierdziło ich zu­
pełnej słuszności.

W tej sprawie nad odpowiednią ministra 
zabierali głos pp.: Swieżyński, Kosior, dr. L. 
Zieliński. P. Świeżyński formułę przejścia do 
porządku dziennego nad odpowiedzią m-Łni. 
d ra  zaproponował następującą:

Formula czł. R. St p. Świeżyńskacgo.
Po wysłuchaniu odpowiedzi pana mini­

stra spraw wewnętrznych, na interpelację 
czł. R. St. Kujawy, w sprawie rozdziału pod­
wód, Rada Stanu uważa, ie w tej odpowiedzi 
niema oświadczenia, ie  będzie wniesiony pro­
jekt unormowania zasad, na podstawie 
których, gminy byłyby obowiązane wykony­
wać powinność podwodową względem oku­
pantów i przechodzi do porządku dziennego.

Formula p. ?wteżyńskiego została uchwa­
lona-

Sprawa Suwalszczyzny.
Wszedł pod obrady nadępujący punkt 

porządku obrad wniosek komisji petycyjnej 
dotyczący petycji mieszkańców ziemi suwal­
skiej w sprawie zniesienia granicy wewnętrz­
nej, oddzielającej tę część Królestwa od reszty 
kraju. Wniosek brzmi:

Rada Stanu raczy uchwalić:
Rada Stanu wzywa rząd do poczynienia 

usilnych starań o najszybsze przywrócenie in­
tegralności Królestwa Polskiego i zniesienie 
rozporządzeń, wyłączających ziemię suwalską 
i tak zwane tereny etapowe, wchodzące w 
skład Królestwa Kongresowego, z kompeten­
cji władz państwowych polskich.

Nod tą sprawą wywiązała się obszerna 
dyskusja, w której mówili pp. Fudakowski, t 
Garlicki, ks. Scipto del Gampo, p. Stadnicki i 
ka. J. Radziwiłł

Dyrektor departamentu Radatwiłł:
Szanowni Panowie! Już w komisji pety­

cyjnej miałem zaszczyt szczegółowo wyjaśnić 
stosunek rządu polskiego wobec petycji miesz­
kańców ziemi Suwalskiej i wobec wniosku u- 
względniająoego życzenia petentów, który o- 
becnie jest poddany pod obrady tej Wysokiej 
Rady. Pragnąłbym i prży tej sposobności za­
znaczyć, że rząd uważał zawsze integralność 
Królestwa Polskiego Kongresowego jako punkt 
wyjścia dla wszelkich dalszych rokowań z rzą­
dami okupacyjnemi i z innymi czynnikami 
miarodajnemi. Mówię o tych rokowaniach, 
które miałyby przeprowadzić ostateczne ure­
gulowanie granic naszych państwowych. Nie 
znaczy to bynajmniej, żebyśmy oczy zamykali 
na fakt niewątpliwy, ie  w 4-ch północnych po­
wiatach Suwalszczyzny większość, i to bardzo 
znaczną większość, stanowią Litwini. Dla po­
parcia swego oświadczenia muszę się powo­
łać na notę, którą obecnie rząd polski dn. 29 
kwietnia r. b. wystosował do rządu niemiec­
kiego i C. K. austr.-węg. Muszę się powołać 
na tę notę, której treść w zasadniczych pun­
ktach jest panom znana z oświadczenia pro- I 
gramowego, które złożył w tej Wysokiej Izbie I

sa  dnigiem jej posiedzeniu prezes ministrów 
p. Steczkowski. W motywach do wniosku dzi­
siejszego komisja petycyjna podnosi, że dal­
sze trwanie tego zarządzenia mianowicie od­
dzielenie Suwalszczyzny od Królestwa Polskie­
go, zarządzenia sprzecznego z zasadą integral­
ności Królestwa Polskiego, budzić musi w spo­
łeczeństwie polskiem uzasadniony niepokój ł 
obawę o przyszły los jego terenu. Zdajemy so­
bie jasno sprawę, ie w bardzo szerokich war­
stwach naszego społeczeństwa, a zwłaszcza 
wśród zainteresowanej bezpośrednio ludności 
takie zaniepokojenie wzrasta. Nie wchodząc w 
to obecnie, czy te obawy są uzasadnione czy nie, 
muszę tylko zaznaczyć i to z całą stanowczością, 
że to lub owo rozgraniczenie terytarjalne jed­
nostek czysto administracyjnych i to w czasie 
trwania okupacji, rozgraniczanie, które w nar 
szem pojęciu ma na oku cele czysto wojskowe, 
nie może w żadnym razie prejudykować o przy­
szłej państwowej przynależności odnośnie do 
tych terytorjów. Niezależnie od tego rząd pol­
ski czynił, czyni obecnie i w dalszym ciągu czy­
nić będzie wszelkie możliwe starania u głów­
nej kwatery niemieckiej, żeby te podziały ad­
ministracyjne, tak uciążliwe dla ludności zo­
stały zniesione. Tyczy się to również tak zwa­
nych etapów, t. j„ północnych powiatów b. g. 
Chełmskiej. Muszę przy tej sposobności za­
znaczyć, że starania nasze nie osiągnęły do­
tychczas pożądanego skutku, chociaż znajdu­
jemy zupełne poparcie miarodajnych czynni­
ków gen.-gub. warszawskiego, o czem w ofi- 
cjalnem piśmie zakomunikowano Departa­
mentowi Stanu. i

A teraz w końcu p. marszałek pozwoli, 
że odbiegnę na chwilkę od głównego przed­
miotu, który nas zajmuje mianowicie do 
sprawy Chełmszczyzny. W końcu mego 
wczorajszego oświadczenia zapowiedziałem, 
że już w najbliższej przyszłości będę mógł 
zakomunikować tej Wysokiej Izbie, że jed­
no i  zasadniczych noszyeh życzeń przez 
władze austrjacko - węgierskie zostało u- 
względnione. Otóż już dzisiaj mogę i mam 
prawo podać Wysokiej Izbie tę wiadomość. 
Mianowicie oficjalnie zostaliśmy zawiado­
mieni, że południowe powiaty, które są ad­
ministrowane przez zarząd wojskowy austr.- 
węg. i które dotychczas tylko pod wzglę­
dem militarnym zależały od gen.-gub. lubel­
skiego, i  początkiem roku gospodarczego 
przyszłego, to znaczy już od 1-go sierpnia, 
czyli za parę dni przejdą także co do za­
rządu cywilnego i gospodarczego wyłącz­
nie pod administrację gen.-gub. lubelskiego 
(okrzyki: brawo! i burzliwe oklaski).

Niech to będzie dla Sz. Panów i również dla 
łych którzy naogół dość sceptycznie zapatrują 
aię na starania i na zabiegi władz polskich, 
niechaj to będzie dla nich dowodem, że cza­
sami jednakże nasze zabiegi są ukoronowane 
powodzeniem. (Burzliwe oklaski).

Wniosek suwalski został jednogłośnie 
przyjęty.

Po załatwieniu jeszcze następnego po­
rządku obrad, mianowicie wniosku Komisji 
Głównej w sprawie przedłużenia jej pełno­
mocnictw do dnia 1 listopada 1918 r., który 
również przyjęto, posiedzenie zostało ukończo­
ne.

Glossy.
Na marflitatlfl Rady Stanu.

— Panowie! Na lokatorskiem posiedzeniu 
Rady Stanu wszyscy najradykalniejsi mówcy 
opowiadali się ca rządem.

— No — bo rząd jest radykalny.

N ie c o  z t a i m u d u .  „Heretyków, zdraj­
ców i odstępoów należy strącać (do studni), 
a  nie wyciągać- . (Aboda Zara 26 b).

Będziesz pan jeszcze kiedyś mokry, panie 
Eiger!

s r
Ale pociesz się pan, panie Eiger*
Rabbi Akiba wargami przysiągł i zaraz 

w sercu przysięgę unieważnił. (Kalla 18 b).
*«*

Przyjacielu, jakoś tu przyszedł, nie majac 
szaty godowej ?1

Iżali na tennis, czy na wyścig skulingów, 
panie Marylski?

— W najbliższym czasie — dyszałem — 
opuści tlocząję podręcznik do prowadzenia o- 
brad parlamentarnych.

*— A jakiego autora?
—- W każdym razie ani Aasurbanipala, 

ani Bądzyńskiego.

v  ■

W głosowania o zniesienie ograniczeń 
kościoła katolickiego zaraz za biskupami 
pierwszy powstał rabin Perlmutter.

Proletariusze wszystkich krajów łączcie 
się!

Eh en.

Storpedowanie bW b J s i l i g i i  D e g e o tf .
Rząd holenderski ukończył badania tywą- 

ce się zatopienia holenderskiego okrętu Czer­
wonego krzyża. Okazało się pnzytem, że zato­
pienie nastąpiło z powodu strzału torpedowe­
go. Py tanie, skąd ten pocisk pochodził, zostało 
obecnie wyjaśnione, dzięki zeznaniu neutral­
nego majtka, który, będąc na pokładzie okrę­
tu „Sindre“ obserwował całe zdarzenie i wi­
dział wyraźnie w pobliżu angielską łódź pod­
wodną. Tem samem staje się całkiem jaenem 
kto jest sprawcą tego haniebnego czynu.

Gdy się pomyśli o tom wiele razy podczas 
wojny Anglicy gwałcili prawa małych 
dowośoi, któremi jakoby chcą się opiekować, 
to trudno dziwić się także temu wydarzeniu. 
Zwłaszcza Holendrzy cierpieli zdawna z po- 
wodu brutalności Anglików. Ileż te razy sły­
szeliśmy już o dokonanych „przez omyłkę" na­
padach angielskich lotników na miasta holen­
derskie? Również cierpliwie znosić musdeh 
Holendrzy rabunek okrętów, a protesty ich nie 
nde pomagały!

Narówni z temi wypadkami pogwałcania 
prawa, postawić można teraz zatopienie okrę­
tu Czerwonego krzyża. Ciekawem jest, że wła­
śnie Anglja ma najmniej poszanowania dla te­
go znaku, aczkolwiek oburzała się bardzo za 
każdym razem, gdy niemieckie łodzie pod­
wodne zatapiały okręty Czerwonego krzyża, 
należące do koalicji w obwodzi operacyjnym 
niemieckich łodzi podwodnych, oznaczonym z 
całą dokładnością jako sfera działań wojen­
nych, jakkolwiek istnieją liczne dowody, że o- 
kręty koalicji, płynące pod tym znakiem, uży­
wane były do celów, nieprzewidzianych przez 
konwencję genewską.

JULJAN PODOSKI.

D o w b o rczy cy .
I t p o D B i u i i  żołB ie n k ii.

— Dożo nas było — mówił jeden as star­
szych, ale też nie wszyscy jednacy. Byli ta­
cy co ze strachu z samego początku wojaczki 
zamknęli. Byli i Polacy bolszewicy, którzy 
ziarno buntu posiać chciełi, ale ci najprędzej 
od kuli zginęli, bo wiadomo ie tchórza naj­
prędzej ona trafia. A teraz podczas wojowa­
nia, to już wszyscy nasi. Pewność mamy*, że 
ani jeden nie zdradzi.

Na pozycjach bolszewickich znowu stawa­
ło się niewyraźnie. Z pod toru kolejowego, 
taż z pod Oeipowicz, gdzie wije się droga, po­
częła pełznąć masa ludzka, padająca co kroków 
kilkanaście i znowu powstająca. Nieprzy­
jaciel szykował się do ponownego ataku. Siły 
nacierające były teraz większe bo i z drugiej 
.treny lasu zaciemniało na śniegu, widać i 
itanPąd słał nieprzyjaciel swoje notfe siły. Na 
dodatek drogą wysunął się naprzód atakują­
cych czarny ruchomy blok, który był automo­
bilem pancernym Pod jego osłoną parł od­
dział od strony toru po drodze. Pancernik roe- 
P'-caął ogień.

— Z tym będzie trudniej — odewrał się 
ochotoik, młody ohłooiec. co dopiero uniwer-

eytet zaczął, a wszystkiego dwa z czemś mie­
siące był w korpusie, — ale damy im radę! 
Automobil szedł wolno, lecz wy trwale wyprze­
dzając pieszą siłę.

— Do tego djabła celować! — padła wy­
dana komenda.

— Nie wiele mu zaszkodzi — ciągnął ktoś 
nieproszony, — blachy ma stalowe, co ich na­
wet szrapnel nie nadgryzie.

— To go na bagnety weźmiemy! — krzyk­
nął nowicjusz. — Ot ci bieda, dawajcie no ich 
więcej.

— Głupiś! — splunął Sandomierzak. — 
Ten d  jeezczeby się zabawkami bawił.

Znowu nasi rozpoczęli wściekły zagradza­
jący ogień. Pancernik odpowiadał z karabinów 
szybkostrzelnych i kartaczownicy, ustawionej 
na górze ogromnego pudła.

— Ale też strzelców mają w tej maszynie, 
toć mu do parkanu strzelać, a nie do ludzi.

— A juści, cięgiem w górę wali, jakby nau­
myślnie.

Pociski kartaczownicy przelatywały z gwi­
ntem, ginąc hen w śniegach, za naszemi.

— Przydałaby się nam taka maszynka, 
przydała, —- dowodził porucznik, co przez oku­
lary badał automobil.—Jezus MarjaJ—krzyk­
nął naraz — oszalał, czy co, patrzcie!...

Nie jeden żegnał się, nie rozumiejąc.
— Pancernik białą flagę wywiesił, — z o* 

gro mną powagą wyrzekł porucznik — karabi­
ny zamilkły, jak oczarowane.

Co to może być, czy nie podstęp?

Do kapitana dobiegł kapral trzeciego plu­
tonu i coś mu szeptać począł na ucho.

— To „Bogatyr", panie kapitanie, pozna- 
ję ilości wieżyc, on jeden był taki długi, ma 
karabiny maszynowe i z tyłu; Polak był na 
nim szoferem.

Tymczasem mrok począł padać szybki, ze 
strzelnic widać było, że automobil ruszył całym 
pędem i szybko zbliżać się począł do okopów. 
Na przedzie wiała biała flaga.

— To szofer Polak przechodzi na naszą 
stronę! — triumfowała wiara.

Kilku wysunęło się na ochotnika, aby od­
walić ruchome zagrody w drutach kolczastych. 
Moskale-bolszewicy, zrozumiawszy o co idzie, 
że automobil zdradził ich, cofali się szybko ku 
swoim pozycjom. Długo jeszcze gwizdały ich 
kule. A automobil, wpadłszy po za druty, sta­
nął bezpieczny wśród nocy, która już zapada­
ła. Szofer, wyskoczywszy ze środka stalowego 
pudła, otoczony kupą uradowanego żołnier- 
stwa, wyciągnął się frontem przed kapitanem 
i, salutując, raportował, że nie mógł dłużej wy­
trzymać bolszewickiego panowania.

— Ciągnęło mię coś do swoich, więc pro­
siłem, by mię na front przeciw „kontrrewolu- 
cjonistom“ posłano. A oni na to, jak na lato, bo 
tam nikt nie chce się bić; dosyć mają wojny. 
Biją się tylko tacy, którzy nic ni® mają do stra­
cenia, a trzydzieści rubli dziennie zarobić lu­
bią.

— 1 po skórze oberwać tęgo — dodał mło­
dy, który z bagnetem pancernik chciał iść zdo­
bywać.

— No, a załoga samochodu? — pytali
— Wszyscy Polacy, jeden był moch - bol­

szewik, tośmy go w Mińsku zostawili.
Załoga automobilu stała także, wyciągnię­

ta szeregiem i salutująca oficerom.
— Nasi dobrzy chłopcy — klepał w roz­

czuleniu szofera po ramieniu. — Powdadam 
wam, że gdyby nie to, żem wasz kapitan, to 
chyba bym beczał, jak dziecko.

Mówdł to ttuścioch, wiarus, co wszystkie 
swoje oznaki rosyjskie za dzielność zrzucił i 
mimo swego brzuszka, bił się, jak rzadko, bez 
wytchnienia.

telefonów sygnalizowały zmianę. 
Pułk siódmy szedł zmienić wyczerpane, zczer- 
małe od niewywezasu kompan je trzeciaków.

— Pułk trzeci zdobył automobil pancer­
ny — gruchnęło wśród siódemek. — A to się 
im udało! — szeptała między sobą zmiana.

— Automobil i Polaków, co ważniejsza— 
mówił gruby wojak, ukazując na pancernik— 
Takimi nam trzeba być, jak te stal na nim. 
Pułk trzeci, po trzydniowej krwawej walce bez 
wytchnienia, szedł, nie śpiesząc się, na odpo­
czynek. Automobil toczył się wolno za nimi, 
niby ogromny wierny pie®.

— Nasz automobil—chwalił się mlodziak, 
a żołnierze starzy, znieczuleni w bitwach na 
wszystko, rłU wolno, czując słodycz ogromną, 
co im się do piersi ciepłem nieproszjona darła. 
Na odpoczynek zasłużony maszerował pułk 
pieszy, trzeci.

(D. «. ■.).
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Trudno odgadnąć, co Anglicy ehcą osią­
gnąć, stosując tak brutalne środki, boć chyba 
nie chęć skutecznego prowadzenia za pomocą 
nich wojny morskiej. Obawa, że taki okręt 
mógłby stanowić pomoc dla nieprzyjaciół, An-; 
glji, nie uzasadniała chybą Jej postępowania, 
Do Holandja zawsze starał się w każdym kie­
runku zachować ścisłą neutralność. Pozostaje 
więc jedynie przypuszczenie, że Anglja czuje 
się uprawnioną do postępowania w myśl sta­
rych zasad pirackich, by przez to okazać, że 
jest jeszcze królową mórz. A może zależy jej 
na tem, by zmniejszyć flotę państw neutrab 
nych w tym stopniu, w jakim działalność nie­
mieckich łodzi podwodnych wpływa na jej 
własną flotę?

Fakty te wskazują jasno, czego małe na­
rody spodziewać saę mogą, jeśli Angljriżnadai 
uda się utrzymać na jej dotychczasowem Sta­
nowisku. Bo Anglja rości sobie prawo- pano­
wania nietylko na morzu, ale chciałaby i na 
lądzie grać pierwsze skrzypce, a obecną wojnę 
krwawą można słusznie poczytywać za następ­
stwo tej angielskiej polityki, której ofiarą'pa- 

,dło już niejedno małe państwo.

Ciężkie czasy pokojowe.
W książce zbiorowej p. t. „Die neue Hei- 

mat“ pisze były kanclerz niemiecki, Michaełis:
Nie ulega wątpliwości, że będziemy mieć 

ciężke czasy pokojowe. Braki będą objawiać 
się we wszystkich dziedzinach życia gospodar­
czego. Warunki aprowizaeyjne poprawią się 
wprawdzie przez to, że z sąsiednich krajów 
wschodnich będziemy się mogli zaopatrywać 
i że powrócą wojska, których żywienie poza 
krajem obciążało nasz budżet żywnościowy, 
ale wydajność naszego rolnictwa na cały sze­
reg lat została silnie uszkodzona przez wojnę. 
Z krajów zamorskich dla braku okrętów bę­
dziemy otrzymywali bardzo mało, a może na­
wet nic i dlatego panować będzie jeszcze przez 
długi czas drożyzna.

Profesor i. firoszewski.
„Widroźdienie" donosi, że profesor M. Kru­

szewski zostać ma rektorem uniwersytety w- 
kraińskiego w Kijowie. (P. P.).

Kara za Ślub w cerkwi,
„Gołos Trudowowo Krestjanstwa" donosi, 

że w Niżnym Nowogrodzie na posiedzeniu par- 
tyjnem rozważano sprawę pewnego działacza 
sowieckiego, który „pozwolił sobie wziąć ślub 
w cerkwi". Organizacja partyjna oskarżała go 
o nieuznawanie dekretu o oddzieleniu cerkwi 
od państwa. Bolszewicy nowogródzcy obeszli 
się z „działaczem" bardzo surowo — usunęli 
go z partji. (P. P.).

DDChowieóswo w Rosji buntuje sio.
Do Moskwy przybyła deputacja ducho­

wieństwa prawosławnego z różnych gubernij 
rosyjskich, by skarżyć się tam na prześlado­
wania, na jakie narażeni są obecnie popi na 
prowincji ze strony lokalnych sowietów. 
Prześladowanie duchowieństwa przybrało 
już takie rozmiary, że duchowieństwo się o- 
beenje w dosłownem znaczeniu tego słowa 
zbuntowało i 6tawia rządowi bolszewickiemu 
swego rodzaju ultimatum. W razie nieuwzglę­
dnienia żądań jest duchowieństwo zdecydowa­
ne do zawziętej agitacji przeciwbolszewickiej 
w szerokich warstwach ludu wiejskiego, gdzie 
ma jeszoze znaczne wpływy.

fiorkij i  agonji.
Według wiadomości pism sztokholmskich, 

Maksym Gorkij, który zachorował na czerwon­
kę, znajduje się w agonji.

Generał i taicerka.
Mało komu może wiadomo, że żona generała 

fromiłowa jest rodowitą Węgierką, nazwiskiem Ma- 
riszka Nyitrai, która występując w Moskwie jako 
tancerka a tamtejszych Varietś, poznała
przy tej sposobności swego przyszłego męża. Korni- 
krw, bawiąc pewnego razu w licznem towarzystwie, 
Mizerów na przedstawieniu, ujrzawszy ją po raz 
pierwszy, zakochał się w niej bez pamięci, tak, że 
już w kilka dni później prosił o jej rękę. Został 
przyjęty i wkrótce odbył się ślub młodej pary. W 
następstwie tego musiał naturalnie Korniłow żtóżyć 
swą szarżę oficerską, jak się jednak zdaje, uczynił 
to bez najmniejszego żalu, gdyż początkowo żył bar* 
dzo szczęśliwie z żoną w Moskwie, a następnie w 
Berdyczowie, gdzie nabył rentowną wielce fabrykę 
cukru. Kiedy wybuchła wojna rosyjsko-japońska, 
nie mógł się rozłączyć ze swą ukochaną „Mariazką", 
tak dalece, że w końcu zdecydował się zabrać ją z 
•oba na front, jako pielęgniarkę. W tym charakte­
rze towarzyszyła mężowi do Mandżurji, gdzie do­
stała się do niewoli i dopiero po o&maastu mióeią; 
each wróciła do domu.

Jak się zda je, na skutek nalegania żony,- mieli 
aaę oboje przenieść w ostatnich czasach na atałte na 
iWęgry. Korniłow roapoeząl uawet wtedy rokowania 
•  zakupao znanego pałacu „Nowy York", przy pia­
t a  Elżbiety. Pomimo jednak, że projekt ten nie przy­

szedł do skutku, utrzymywał Kern iłów bardzo oży­
wione stosunki z rodziną żony w Budapeszcie. Wy­
buch obecnej wojny przeszkodził także już zadecy­
dowanemu ponownie wyjazdowi małżeństwa do sto­
licy Węgier. Brat generałowej, Stefan Nyitrai, jest 
lakiernikiem tramwajowymi jej siostra zaś wyszła 
przed kilku laty za inżyniera.

Z Wałykanu.
„Koelnisehe Zeityng" d-onosi, że wszelkie 

pogłoski, jakoby papież zamierzał w najbliż­
szym czasie przedsięwziąć nowy krok pokojo­
wy, są nieprawdziwe. Watykan stara się obec­
nie o zacieśnienie stosunków’ dyplomatycznych 
ze wszystkiemi państwami. W najbliższej przy­
szłości należy się spodziewać ważnych posta­
nowień Watykanu, poczem Watykan ogłosi o- 
fędzie papieskie.

Wielkie idee światowe.
„Nordd. Allg. Ztg." pisze w tygodniowym 

przeglądzie politycznym, zatytułowanym „Wy­
darzenia o znaczeniu światowem":

Nie można zaprzeczyć, że postulaty, któ­
rych spełnienie łączy się z przyszłym pokojem, 
jak utworzenie związku narodów, zaprowadze­
nie sądownictwa rozjemczego i rozbrojenia, 
wyrosły do znaczenia wielkich idei świato­
wych. Znaczenia spełnienia tych postulatów 
nie możemy wprawdzie jeszcze dzić ocenić, ale 
ńie możemy przejść nad nimi, do porządku 
dziennego z uśmiechem na ustach.

o misji Ketensłiego.
„Wieczernoje Wremia" donosi, iż zamiar 

Kerenskiego powrotu do władzy przy pomocy 
dawnych aljantów wywołał oburzenie w szere­
gach armji ochotniczej gen. Denikina, który 
oświadczył, że Kerenski zostanie powieszony 
za zdradę ojczyzny, jeżeli się tylko ośmiełi u- 
kazać w rejonie dyslokacji armji ochotniczej*.

(P . P .).

inteiDowabie serbbw.
Z rozporządzenia rządu sowieckiego wszys­

cy członkowie misji serbskiej* zostali interno­
wani. Kazano im złożyć zobowiązanie na pi­
śmie, iż nie będą czynić usiłowań do wyjazdu, 
z Rosji. (P. P.).

Zamkniecie lafiryk.
Dzienniki petersburski donoszą, że za­

kładom putiłowskim, mimo zmniejszenia ro­
bót, grozi brak paliwa. O ile środki zaradcze 
zawiodą, zakłady zostaną zamknięte.

Skutkiem braku chleba, w Iwanowo-Wo- 
zniesieńsku, wielkim punkcie fabrycznym w 
Rosji, przerwane zostały roboty w fabrykach 
i zakładach przemysłowych. Podobne wiado­
mości nadchodzą i z innych miejscowości ro­
syjskich. (P. P.).

Inwazja lisa do Chin.
Miasto Lanchau-Su, leżące u zachodnich granic 

Chin, nie zaznało do niedawna błogosławieństw 
kultury Zachodu, a więc obce pozostało jej naistot- 
niejszemu wyrazowi — kinoteatrowi. Rząd angiel­
ski jednak postanowił pchnąć je na tory kultury no­
wożytnej, obdarzając prymitywnych synów Państwa 
środka — kinem, aby tą drogą propagować wśród 
nich swe cele wojenne.

Gubernator miasta oddał do dyspozycji pionie­
rów kultury kinowej jeden z budynków publicz­
nych, prądu elektrycznego dostarczył rząd, dwaj 
angielscy misjonarze zajęli się obsługą aparatu, 
dla trzymania porządku ustanowiono straż, składa­
jącą się z chińskich żołnierzy, a policja miejska 
wydala sążniste proklamacje, zachęcające do przy­
bycia aa to jeszcze nigdy nie oglądano widowi­
sko.

Mieszkańcy Lanchau-Su, niemniej ciekawi od 
obywateli miast Zachodu, tłumnie się zjawili, ale 
już u wstępu okazał się szereg nieprzewidzianych 
trudności.

W Chinach, jak wogóle na całym Wschodzie, 
według odwiecznych zwyczajów wysocy dygnitarze 
występują zawsze z liczną świtą, która niezwykła 
płacić za siebie wstępu. Sprawę tę trzeba było do­
piero uporządkować przy pomocy straży.

Na afiszach proklamujących osobliwe widowi­
sko ogłoszono, że dzieci i wojskowi mają wstęp 
wolny. Oczywiście Chińczycy postanowili to wy­
zyskać, wydobywając ze starych graciarni zużyte 
czapki żołnierskie, zniszczone mundury, stare zbro­
je, przechowywane jako relikwie rodzinne, słowem 
urządzając maskaradę wojskową — byle tylko nie 
zapłacić wstępu.

Wrażenie obrazu filmowego było wprost olbrzy­
mie. Wielu widzów odmówiło wręcz opuszczenia 
teatru, pousiadeli na ziemi dokoła ścian, oświad­
czając, że pozostaną do następnego przedstawienia. 
Doskonale charakteryzuje istotę wrażenia, jakie ki­
no uczyniło na umysłach Chińczyków, następująca 
uwaga jednego z obecnych: Gdy na filmie ukazała 
się grupa angielskich oficerów i pielęgniarek na po­
kładzie okrętu, a silny wiatr porwał jednej z dam 
chusteczkę, unosząc ją na morze, oświadczył jeden 
z •chińskich widzów: „Jakże lekkomyślną jest ta 
biała pani, gubiąc co wieczora jeduą chusteczkę”.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 1 sierpnia 1831 r. Armja Pankie­
wicza zajęła Łowicz.

1342 r. W Wilnie zamknięto Akademję Me­
dyczną. ostatnią pozostałość po uniwersytecie wileń­
skim.

1914 r. Wypowiedzenie wojny Rosji przez 
Niemcy.

Imieniny. D z iś  Piotra Ap.
J u t r o  N. M. P. Anielskiej.

Zebrania. Dziś odbędą się następujące zebra­
nia:

W w-arsz. Tow. ogrodn. (Bagatela 3).
W Kole przetwórców* owoców i warzyw posie­

dzenie ogólne członków, poczem po skończonem po­
siedzeniu (o g. 8 w.) inż. Paweł Eber wygłosi od­
czyt„O przemysłowym wyrobie marmolad".

W Kole właścicieli małych ogródków zebranie 
ogólne członków z pogadanką p. Gerjaczkowskiego 
o szkodnikach sezonowych (pocz. o g. 7 i pół w.).

Kiniiy towarzyskie.
Do inicjatywy w dobrym i praktycznym guście 

nie posiadamy specjalnego uzdolnienia, a jeżeli jaki 
godny uwagi pomysł znajdzie u nas zastosowanie, to 
— najczęściej — jest on tylko owocem naśladownic­
twa.

Tocząca się np. od kilku lat wojna do tego stop­
nia zmieniła stosunki społeczno - obyczajowe wśród 
ludów Europy, że u narodów, dotkniętych nią, wy­
wołały one—w następstwie przewalających się wy­
padków — gruntowną reorganizację form żyda to­
warzyskiego, dawne bowiem w obecnych warunkach 
ostać się już nie mogły.

U nas, i pod tyni ' -dem chcianoby się za­
trzymać na p rzed wojen, < „i szlaku, albowiem mało 
kto pamięta o tem i umie się pogodzić z myślą, ż© 
na miejsce zburzonego porządku rzeczy należy ko­
niecznie zbudować nowy, jeżeli się nie chce marnie 
wegetować pod murszejącemi gruzami.

Niema chyba u nas nikogo, ktoby nie wiedział 
i  nie widział, że wojna utłukła wszelkie stosunki 
towarzyskie, w najlepszym tego określenia znacze­
niu. Ciężkie warunki materjalne, jakie dotknęły 
przedewszystkiem szerokie sfery inteligencji, sza­
lona drożyzna artykułów naj*pierwszej potrzeby, 
liczne ograniczenia, wywołane okolicznościami woj­
ny i masa przeróżnych kłopotów i trosk, jakie skut­
kiem tego wszystkiego spadają na olbrzymi zastęp 
naszych rodzin — rozluźniły związki tow*ąrzyskie 
aż do ostateczności, rozbiły możność komunikowa­
nia się i porozumiewania całym grupom rodzinnym, 
zespolonym dawniej często nietylko związkami to- 
warzyskiemi, ale i duchowemi.

Nie dość na tem.
Przytoczone okoliczności oddzieliły młodzież 

płci obojej; wśród rozbitego życia towarzyskiego 
dom dzisiejszy jest dla panny klasztorem, a mło­
dzież męska, pozbawiona towarzystwa młodych ko­
biet u ich ognisk rodzinnych — jaknaj ujemni ej dla 
siebie trawi najpiękniejszy okres życia.

I nikt nie pomyśli, że pomimo najfatalniejsze 
warunki, w jakich żyjemy, wykolejone stosunki to­
warzyskie dałyby się przecież jakoś na nieco nor­
malniejszą wprowadzić drogę...

Trzeba tylko chcieć 1
Trzeba, mianowicie, chcieć tworzyć, chociażby 

sposobami sztueznemi, spójnią towarzyską, a  cel 
ten da się bez wielkiego trudu osiągnąć przez po­
wołanie do życia k lu b ó w  t o w a r z y s k i c h ,  
któreby przez cały czas pożogi wojennej zastępowa­
ły naszej inteligencji w y p o c z y n e k  p o  p r a ­
cy w d e m u .

Organizacja tego rodzaju klubów musiałaby 
być podjętą przez instytucje czy jednostki, społecz­
nie uzdolnione, same duchem towarzyskim ożywio­
ne, a przedewszystkiem umiejące patrzeć w dal 1 
rozumiejące, że podobny obecnemu wegetacyjny 
sposób życia naszej młodzieży czyni całemu społe­
czeństwu szkodę ciężką i niepowetowaną. Rzucamy 
tutaj tylko myśl; wykonanie jej niechaj będzie tro- ' 
ska innych. i

Podczas deszczo...
W cezekiwaniu na zaprzestanie deszczu, sku­

liłem się w kącie małej cukierni, a w-sunawszy . 
ręce głęboko w kieszeń, natrafiłem na dnie pod- i 
szewki na nikły pasek złożonego papieru...

, Znękany, poszarpany u brzegów papierek, za­
pisany był ołówkiem ale wyrazy były czytelne. 
Przeczytałem :

Wódeczka 5 kop.
Zakąska 5 ..
Antrykot 4.)
Bomba
Kawa ó
Likier 25

Razem 90
Był to, oczywiście, rachunek z restauracji. Na­

cisnąłem kapelusz mocno na głowę, postawiłem 
kołnierz u paltota i wybiegiem oa ulicę...

Deszcz lał jak z cebra...
•Jeszcze raz wydobyłem zwitek papieru i przy 

świetle pstrzykającej latarni zauważyłem na ra­
chunku datę. 20 stycznia 1914 roku...

Tak. to było jeszcze przed wojną...
Oparłem się o slup tramwajowy, zwiesiłem 

głowę i zapłakałem gorzko...
A łzy moje, pomięszane z kroplami deszczu, 

poszły niezawodnie kollekterem w nurty Wiały i 
popłynęły... hen! aż do samego Gdańska!...

As.

Mówią, że...
..Jas. Franciszek Radziwiłł postanowił wmó­

wić swoją działalność w kierunku spolszczenia 
miast...

..że wobec znikomej normy chleba kartkowego, 
majętni mieszkańcy miasta sŁ Warszawy, postano­
wili zrzec się swoich kartek na rzecz uboższych 
współobywateli...

..żołądki urzędników Banko Handlowego uie- 
zmieraie ^skarlały;.«

...znany piwowar warszawski, p. Seweryn Jung, ' 
powróciwszy z Rosji do kraju, postanowił zrzec cię 
swego majątku oa rzecz swoich podwładnych...

Syłf.

Kuchnia magistracka.
Dzięki poparciu ze strony prezydenta

miasta, p. Drzewieckiego i burmistrzów, urzę­
dnicy’ magistratu, oraz ich rodziny korzystają 
specjalnie z kuchni taniej, urządzonej specjal­
nie dla nich przy ul. Miodowej nr. 12.

Kuchnia wydaje obecnie około 700 obia­
dów  dziennie po 1 m. 50 fen- 500 śniadań pc 
60 fen., oraz około 200 porcyj zupy dla robot­
ników’ różnych instytucyj.

Dobra jakość potraw: zupa, jarzyna mie­
szana, często mięso zachęca do coraz liczniej* 
szego odwiedzania kuchni.

Wydział ochrony pracy udzielił tej kuch* 
nl 30.000 mk. zasiłku.

Bielizna papierowa.
W Wrocławiu, w dniu 22 sierpnia r. b, bę­

dzie otwartą wystawa bielizny papierowej, o- 
raz innych wyrobów papierowych, zastosowa­
nych do niezbędnych potrzeb domowych. Wy­
stawa trwać będzie do 5 września. Ż Warsza­
wy wybierają się kupcy gwoli zwiedzenia tej 
wystawy, można się więc spodziewać, iż te 
wyroby papierowe nkażą się wkrótce i w hau- 
dlu warszawskim.

Słyszeliśmy nawał, iż jakaś spółka prze­
mysłowców niemieckich zamierza otworzyć 
w Warszawie fabrykę bielizny papierowej, i 
w tym celu wydzierżawiła jeden z opróżnio­
nych gmachów fabrycznych na Pradze.

0 urząd cywilny.
Grupa działaczów żydowskich w Warszawie 

zwróciła się do zarządu miasta z memoriałem, w 
którym wskazują oa liczne „męczarnie", przez ja­
kie przechodzi ludność żydowska z powodu niepo­
rządków w żydowskich aktach stanu cywilnego. A 
przeto proszą, ażeby na wzór Łodzi, pow ierzono to 
akta do prowadzenia zarządowi gminy żydowskiej.

Powrót do Pińska.
Uchodźcy z Pińska i miast okolicznych otrzy­

mali polecenie przygotowania aię do powrotu do 
miejsc daw-nego zamieszkania, który nastąpi nieza­
długo

U właścicieli domów.
Agitacja, zmierzająca do likwidacji Komisji rea­

lizacji ulgowego podatku skarbowego przy Stowa­
rzyszeniu właścicieli nieruchomości z uL Miodowej 
ujawniła się znowu na wczorajszem zgromadzeniu 
członków tego zrzeszenia.

Mianowicie p. Hirszbajn wystąpił z gorącą mo­
wą przeciw komisji za to, że chociaż podatek ulgo­
wy dawno zapłaciła, nakłada jeszcze sekwestry na 
sprzęty domowe tych, którzy podatku swojego nie 
zapłacili.

Wiceprezes zarządu odpowiedział stanowczo, że 
komisja działać będzie tak długo, aż wszyscy poda­
tek, od nich należny zapłacą, nie można bowiem do­
puścić do tego, aby część właścicieli domów roz­
myślnie nie płaciła podatków i czekała, aż inni u  
nich zapłacą. Kiedy wszyscy zapłacą, nadpłaty będą 
zwrócone.

Zamordowana w polu.
Wczoraj w polu pod Jeziorną w kartoflach zna­

leziono zwłoki jakiejś kobiety z rozstrzaskaną gk>-

Istnieje przypuszczenie, że zamordowana pocho­
dzi z Warszawy i znalazła się tam w celu kradzie­
ży ziemniaków. Prawdopodobnie zamordował ją
ktoś z do* jarych.

Schwytanie morderców.
Dziś -. nocy w* ręce policji kryminalnej wpadli 

dwaj zlo-'z.:eje, podejrzani o zamordowanie 73-let- 
niej staru . Franciszki Michalik w domu nr. 72 
przy ul. Grzybowskiej.

’ Pożar.
Wczoraj o godz. 8 mi a. 40 wiecz. zawiadomiono 

I-szy oddział Straży onniowej o pożarze w posesji 
nr. 24 przy ulicy Nowolipki. Przybyłe Pogotowie te­
goż oddziału zastało w lewej 3 piętrowej oficynie 
na poddaszu palącą się belkę. Część belki wyrąba­
no — ogień ugaszono. Ogień powstał wskutek za­
prószenia.

Prses omyłkę napiła się ługu 38-letnia Alek­
sandra Nowotniak (Marszałkowska 94), którą prze­
wieziono do szpitala Czerwonego Krzyża.

Otrucie. Usiłował otruć się sublimatem 16-letni 
Edmund Bernat (Bednarska 7). Po udzieleniu B. 
pierwszej pomocy przez lekarza Pogotowia, despe­
rata przewieziono do szpitala Praskiego.

Atak sercowy. Zamieemkała w domu nr. 42 przy 
ul. Leszno 20-letuia sklepowa N. N. dostała ataku 
sercowego. Przybyły lekarz Pogotowia usunął uic- 
be^spieczeństwo.
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ŁÓDŹ.
Z  Radhgr KSśejsGceej.

(Posiedzenie 29).
Od czasu istnienia łódzkiej Rady Miejskiej 

nie było jeszcze takiego zdarzenia, jak na wtor­
kowym posiedzeniu. Oto, ni mniej, ni więcej, 
po ukończeniu drugiego czytania projektu usta­
wy o miejskim podatku od dochodu, podczas 
głosowania 9 radnych oświadczyło się za przy­
jęciem projektu, 11 przeciw, 9 zaś wstrzymało 
się od głosowania.

Fakt to niebywały, stawiający i prezydjum 
Rady Miejskiej i magistrat, respective oddział 
podatkowy, w wyjątkowem położeniu.

Podkreślić należy, że wstrzymali się od 
głosowania, lub głosowali przeciw, przedstawi­
ciele różnych ugrupowań Rady, a więc—i przed­
stawiciele wielkiego kapitału i właściciele nie­
ruchomości, i przedstawiciele inteligencji zawo­
dowej i przedstawiciele proletarjatu.

To znaczy, że projekt, jakkolwiek uchwa­
lony całkowicie w poszczególnych paragrafach, 
nikogo naogół nic zadowolnił—wszyscy jedno- 
zgodnie oświadczali, że zasadniczo są za uchwa­
leniem 1 wprowadzeniem podatku od dochodu, 
ale nie w takiej formie i nie w takiej zawiłej 
redakcji, w Jakiej został im przedstawiony.

Nie pomogło zarządzenie pauzy przez prze­
wodniczącego, gorąea podczas niej agitacja na 
rzecz projektu, podjęte próby unieważnienia gło- 
sowania—projekt został odrzucony.

Jest to tem znamienniejsze, iż stało się to 
w przededniu niemal ferji Rady Miejskiej, o któ­
re tak natarczywie większość radnych się dopo­
minała.

Ferie wobec tego muszą być odłożone—cie­
kawe tylko jakie zaszły incydent pociągnie kon­
sekwencje za sobą, jakie z niego wnioski wy­
snuje dla siebie magistrat, i jak się nadal 
ukształtują dotychczasowe harmonijne stosunki 
Rady Miejskiej względem magistratu.

Na wtorkowe posiedzenie Rady Miej­
skiej przybyło 29 członków. Obecni pier­
wszy burmistrz inż. Skulski, kierownik 
wydziału podatkowego Dyljon i kilku in­
nych ławników. Za stołem prezydjalnyro 
wiceprzewodniczący dr. J. Rosenblatt i se­
kretarz radny Spiekerman. Posiedzenie, 
poświęoon© dalszemu czytaniu
projektu ustawy o miejskim podatku 

dochodowym
otwarto o godz. 7-ej min. 15 wieczorem.

Na porządku dziennym Dział III. 
Taryfa podatkowa i opusty podatkowe.

Przewodniczący oznajmia, iż magi­
strat złożył, nowy projekt taryfy podat­
kowej, przyjęty na posiedzeniu komisji 
skarbowej, z udziałem przedstawiciela ma­
gistratu i wnioskodawców, proponujących 
zmiany taryfy. Prócz tego-. złożone zo­
stały oddzielne projekty przez radnych 
Harasza i Holenderskiego, oraz popraw­
ka radnego Kaffankego do projektu rad. 
Harasza.

Na tle złożonych projektów wywią- 
suje sie dyskusja. Radni Kaffanke, Ho­
lenderski i Rosencwejg domagają się dy­
skusji nad projektami.

Radny dr. Konic przeciwny jest gło­
sowaniu nad innymi projektami, prócz 
opracowanego przez magistrat, łącznie 
z komisją. Projekt ten obowiązywać po­
winien całą Radę, w przeciwnym razie w 
analogicznych wypadkach nikt nie zechce 
przyjmować udziału w komisjach na przy­
szłość. W komisji przeciw projektowi 
oświadczyli się radni Kaffanke i Harasz, 
lecz byli w mniejszości.

Przewodniczący odczytuje odnośne 
ustępy z poprzednich protokołów, stwier­
dzające, że dyskusja nad paragrafem 15 
została zamknięta wobec czego obecnie 
pozostaje przystąpić tylko do głosowania. 
Ponieważ trudno jest określić, który pro­
jekt jest najdalej idący, uważa za właści­
we rozpocząć głosowanie od projektu ma­
gistrackiego.

Radny Kaffanke oświadcza, że naj­
dalej idący jest projekt radnego Holen­
derskiego, potem projekt radnego Hara­
sza, a dopiero magistracki i w takim po­
rządku należy głosować.

Radny ks. kanonik Albrecht żąda od­
czytania projektów. Zgadza się na pro­
jekt magistracki co do stawek ponad 
TO,000 mk. dochodu rocznego, niżej zaś 
10,000 mk. oświadcza się za wnioskiem 
Harasza.

Przewodniczący raz jeszcze oświad­
cza, że prezydjum postanawia głosować 
najpierw^ nad projektem magistratu, łącz­
n ie  i  komisją skarbową i przystępuje do 
odczytania kolejno wszystkich złożonych 
projektów.

Projekt magistratu przyjęto 16 gło­
sami, puczem uchwalono w para­
graf 16.

Następnie przystąpiono do omawia­
li* poszczególnych paragrafów. Paragraf 
16 uchwalono z poprawkami radnych ks. 
AlbreeaU i M. Hertza, § 17, 18 i 23 
■chwalono w redakcji magistratu. § 67 
(dawalejony TO) przyjęto z uzupełnieniem 
radnego dy». Sanaege, odrzucając popra­
wkę, zgłoszoną przez rad. Grohmana.

Na siatek wniesionej przes radnego 
flectoa i tozwąjui rworb& m U u t  nr

sprawie restytucji paragrafu 54 (dawniej­
sza 55), rewizję wymaganą ilością głosów 
uchwalono i paragraf 54 przywrócono w 
pierwotnej formie i redakcji.

Przewodniczący oświadcza, że zakoń­
czone zostało drugie czytanie projektu 
ustawy podatku miejskiego od dochodu, 
że wobec tego należy przystąpić do gło­
sowania nad przyjęciem go i następnie 
rozpocząć trzecie czytanie.

Niespodziewany incydent.
AvPrzed przystąpieniem do głosowania 

wchodzi na trybunę radny inż. Klocman, 
który w dosadnem przemówieniu wskazu­
je na szereg błędów, jakie popełniono 
przy rozważaniu projektu. Mówca już na 
początku proponował zmianę nazwy usta­
wy na „tymczasową* — wniosek ten je­
dnakowoż został odrzucony, podczas obrad 
zaś wszyscy wskazywali na „tymczaso­
wość* ustawy. Proponował również, aby 
tak zwane drogie czytanie uznano za 
pierwsze, wniosku tego jednakże przewo­
dniczący nie poddał pod głosowanie. Na­
stąpiło pośpieszne uchwalauie ustawy, 
wskutek czego popełniono szereg błędów, 
niemożliwych do przyjęcia. Dalej radny 
Klocman, omawiając atrybucje komisji 
szacunkowych, podatkowych i głównej, do­
chodzi do wniosku, że nie powinny one 
wobec tego być wybierane przez Radę 
Miejską, a tylko powoływane przez magi­
strat. W ustawie przewidziane są wyjąt­
kowe warunki dla niektórych klas podat­
kowych, co wpłynie na zmniejszenie się 
sumy podatku ogólnej o 20—25 procent. ! 
Kierownik oddziału podatkowego posiada ' 
daleko idącą władzę dyskrecjonalną (mo­
żność dokładania 4—10 krotnych kar za I 
fałszywe zeznania). Gdy magistrat może j 
nakładać grzywny do 100 mk., kierownik 
oddziału podatkowego — do kilku tysięcy 
marek. Z tych i wielu jeszcze innych 
względów, mówca kategorycznie oświad­
cza, że jakkolwiek osobiście jest zwolen­
nikiem podatku od dochodu, zmuszony jest 
głosować przeciw całkowitej ustawie w 
uchwalonej redakcji.

Ławnik Dyljon prostuje część prze­
mówienia radnego inż. Klocraana, o ^ ia d -  
cza, że kary, o których tenże mówi?; na­
kłada nie kierownik oddziału podatkowe­
go, a magistrat.

Radny Holenderski w swojem i ra­
dnego Rozencwejga imienin składa nastę­
pujące oświadczenie: „wobec tego, iż 
przedstawiciele kapitalistów, przemysłow­
ców, kamieniczników, oraz inni przedsta­
wiciele klas posiadających w Radzie Miej­
skiej, zmajoryzowali mniejszość tejże Ra­
d y — przedstawicieli robotników i innych 
elementów demokratycznych, nie dopuści­
li do dyskusji przed głosowaniem, ani 
do głosowania nad każdą pozycją stawek 
taryfowych oddzielnie — iż, wbrew regu­
laminowi nie głosowano wpierw poprawek, 
a przyjęto projekt podatku od dochodu, 
który padnie ciężarem na klasę pracującą 
i biedne warstwy ludności, już i tak ob­
ciążone podatkami pośrednimi — prote­
stujemy przeciwko takiemu postępowaniu 
i będziemy głosowali przeciwko projek­
towi, chociaż w zasadzie jesteśmy za 
wprowadzeniem postępowego podatku od 
dochodu*.

Przewodniczący dr. Rosenblatt o- 
świadcza radnemu Holenderskiemu, iż 
część jego przemówienia, t.vcząca się 
krytyki prezydjum nie możó,kyć przyję­
tą, poczem zwraca się do radnych:

—■ Kto jest za przyjęciem ustawv 
w drugiem czytaniu... (rozpoczyna liczyć): 
raz, dwa, trzy...

Okazuje się, że za przyjęciem usta­
wy w drugiem czytaniu głosuje 9 radnych, j 
przeciw — U, zaś 9 wstrzymuje się od 
głosowania.

Przewodniczący oświadcza: z
U s ta w a  w d r u g ie m  c z y ta n iu  

z o s t a ł a  o d rz u c o n a .
Radny dr. Konic: Rezultat głosowa­

nia wskazuje na to, iż większość Rady 
jest zdania radnego inż. Klocmana. Gdy­
by przewodniczący zapytał czy Rada Miej- 
ka przyjmie dotychczasowe rozprawy ja­

ko pierwsze czytanie, większość głosowa­
ła by za tem.

Most zgody.
Przewodniczący dr. Rosenblatt o- 

świadcza, że ogłasza przerwę pięciominu­
tową w celu zastanowienia się nad za­
szłym wypadkiem.

Na sali robi się gwarno. Radny inż. 
Klocman atakowany jest, by cofnąć swe 
oświadczenie, czemu stanowczo odmawia.

Prowadzoną jest agitacja by rozwi­
kłać wynikłą sytuacje i uratować dalsze 
losy projektu.

Przerwa trWa znacznie dłużej, niż 
ogłoszono.

W końcu wynaleziono „most zgody*.
Przewodniczący wznawia posiedzenie 

i oznajmia, że wpłynął Wniosek radnego 
dyr. Sannego, który proponuje, aby wsku­
tek nasuwających mu się wątpliwości 
przy głosowaniu, ponowić je raz jeszcze.

Przeciw temu wnioskowi oponuje 
radny Holenderski i inni.

Przewodniczący usiłuje przeforsować 
radaoro <yr. Saanege, ■świad- i

1
czy towarzysz Riazanow?

Po rewolucji w lataeh 1905—1906 na sta­
nowisko policmajstra miasta Łodzi mianowany 
został podpułkownik piechoty Riazanow. Nowy 
dygnitarz niezwłocznie też przystąpił do czyn­
ności swych, zgodnie z zwyczajami i przepisami 
ówczesnego systemu. Zaprowadzenie i utrzyma­
nie porządku w mieście polegało przedewszyst- 
kiem na bezwzględnem tłumieniu najdrobniej­
szych choćby przejawów ruchu wolnościowego. 
Riazanow celował też w wypełnianiu obowiąz­
ków tych. Ale, pomimo oczywistych zasług 
swych, musiał w roku 1912 porzucić stanowisko 
policmajstra łódzkiego. Złapany bowiem został 
na jakiejś zbyt grubej i jaskrawej aferze ła­
pówkowej.

Riazanow podczas służby w wojsku nie 
'•ieszył się sympatją swych żołnierzy. Był dla 
nich surowy i szorstki. Z chwilą jednakże wy­
buchu rewolucji, czując pismo nosem, a umiejąc 
dostosować się do nowych warunków i okolicz­
ności, zmienił front i przeistoczył się nagle 
w wielkiego przyjaciela „towarzyszy w szarych 
mundurach*. Obywatel Riazanow byt już puł­
kownikiem i dowódcą pułku, stojącego na Woły­
niu. Na ogólnej „sehodce- żołnierskiej był pier­
wszym z pośród oficerów, który uznał „równość 
wszystkich braci", a chcąc zadokumentować swe 
poglądy czynem zrzekł się swej oficerskiej 
pensji, wzywając do tego i swych młodszych 
kolegów. Zjednało mu to żywe uznanie ze stro­
ny naiwnej żołnierskiej, która przemówie­
nie „towarzysza Riazanowa" pokryła długo nie­
milknącymi oklaskami. Ale traf zrządził, że 
w pułku tym znajdował się i pewien robotnik 
łódzki, który dobrze pamiętał rządy dawnego 
policmajstra carskiego w mieście rodzinnem. Gdy 
więc uciszyła się wrzawa i zachwyty rzeszy, 
wyszedł na mównicę i przemówił krótko:

— Towarzysze’ Nie wierzcie mu. To wilk 
w owczej skórze. Niedawno jeszcze był policmaj­
strem w Łodzi, gdzie prześladował polaków, 
a robotników—jbezlitośnie ciemiężył. Przez nie­
go setki i tysiące naszych towarzyszy gniło 
w więzieniach. Ja sam na własnej skórze do­
znałem rządów tego satrapy. N* latarnię gol...

I entuzjazm żołnierzy pierzchł w jednej 
chwili. Pomimo tłómaczeń i perswazji Riazano­
wa, zerwano mu epolety, odebrano broń i ongi 
świetny i gromowładny policmajster łódzki, ko­
rzystając z zamieszania, ledwo zdołał ujść z ży­
ciem z tej przykrej opresji. Więcej go Już 
w obrębie pułku nie widziano. Co się z nim 
stało — niewiadomo. 1 teraz albo pan Riazanow 
‘sprzedaje gazety na ulicach jednego z miast ro­
syjskich, albo też, dzięki sprytowi swemu, pró­
bując gdzieindziej szczęścia, zyskał sobie zaufa­
nie tłumu i stał się Jakimś dygnitarzem bolsze­
wickim. To są dwie drogi, Jakie dziś istnieją 
w Rosji dla dawnych sługusów carskich.

Kronika łódzka.
Z Rady Miejskiej.

Na wczorajsze posiedzenie Rady Miej­
skiej, poświęcone sprawom ogólnym przy­
było 27 członków. Obecny pierwazy bur­
mistrz inż. Skulski i 8 ławników Posie­
dzenie o godz. 7 m. io otworzył wice­
przewodniczący dr. Rosenblatt. Sekreta­
rzami byli radni: inż. P raszk i^  i Spie-
kerman.

«*«»*»****** R f o k porządek

czając, iż, w myśl regulaminu, zarzadza 
sprawdzenie głosowania,

Radny Faterson prosi o odczytanie 
odnośnego paragrafu regulaminu. 

Przewodniczący odczytuje.
Radny Faterson komentuje odnośny 

paragraf, wyjaśniając, iż sprawdzanie gło­
sowania nie może się odbyć po pauzie. 
Stworzyło by to niebezpieczny precedent 
dla prac Rady w przyszłości i dziwi się, 
jak przewodniczący może coś podobnego 
proponować.

Przewodniczący: Przosze nie kryty­
kować zarządzeń prezydjum. Zapytuję, 
czy Rada uznaje, iż są wątpliwości co do 
głosowania?

Większość wniosek radnego dyr. 
Sannego co do wątpliwości głosowania 
odrzuca.

Przewodniczący oznajmia, żo wpły­
nął drugi wniosek o rewizji uchwały, o- 
patrzony wymaganą ilością podpisów, pro­
ponujący zapadłe głosowanie uważać za 
pierwsze czytanie projektu ustawy.

Propozycję tę przyjęto 25, a więc 
olbrzymią większością głosów.

Przewodniczący proponuje przystą­
pić do drogiego czytania.

Głosy na sali: Dzisiaj nie!
Radny Kaffanke: Wynikłemu incy­

dentowi winien pośpiech, z jakim chcia­
no załatwić się z ustawą. Należy dalsze 
czytanie odłożyć do przyszłego tygodnia, 
by radni mieli czas zastanowić się nad 
niejasnymi lub spornymi paragrafami.

Wniosek ten przyjęto i posiedzenie 
o godz. 9 min. 20 zostało nareszcie, po 
względnie szczęśliwem zażegnaniu burzy, 
zamknięte.

Magistrat prosi o uchwalenie prowi’ 
zorjum budżetowego na czas od 1 sier 
pnia r. b. do 30-go września r. b. w su 
mie 5,220,000 mk. Prowizorjum uchwało" 
no z poprawką komisji skarbowej, tyczą 
cej się funduszów, przeznaczonych dla re­
zerwistek.

Następnie przewodniczący odczytał 
zawiadomienia radnych dr. Sachsa, Hara­
sza, Stypułkowskiego i inż. Sułowskiego. 
usprawiedliwiających swą nieobecność.

Dalej przystąpiono do rozważenia 
wniosku magistratu w sprawie przygoto­
wania ustawy miejskiej o podatku od przy­
rostu własności nieruchomej.

Dyskusja w tej sprawie prowadzoną 
oyła w tempie namiętnem. Przeciwko 
projektowi podatku przemawiają natural­
nie właściciele nieruchomości.

W końcu postanowiono, w myśl wnio­
sku radnego dr. Konica, wybrać komisję 
do opracowania projektu ustawy miejskiej 
o podatku od przyrostu własności nieru­
chomej.

Zarządzono przerwę dla naradze­
nia się.

Do komisji powołano: radnych d-ra 
Konica, dyr. Sannego i Urysohna.

Następnie przyjęto uzupełnienie pa­
ragrafu 4 regulaminu podatku gruntowe­
go, oraz wniosek nagły radnego Holen­
derskiego i towarzyszy, poczem posiedze­
nie o godz. 9-ej m. 30 wieczorem zam ­
knięto.

Z magistratu.
Magistrat przychylił się zasadniczo 

do wnioskn wydziału plantacji miejskich 
w sprawie urządzenia skweru publicznego 
na Starym Rynku. Koszty urządzenia ma­
ją być pokryte z sum przeznaczonych na 
roboty publiczne.

Magistrat zatwierdził program na­
stępujących robót: ?) roboty ziemne: a) 
uregulowanie i uporządkowanie ulic, znaj­
dujących się w stanie zaniedbanym, kosz­
tem mk. 10,000; b) odnowienie zasypanych 
i zarośniętych rowów naokoło lasów miej­
skich kosztem mk. 20,000; 2) roboty kon­
strukcyjne kosztem 10,000 mk.; 8) upo­
rządkowanie placów dziecięcych na nie­
ruchomościach, należących do miasta, 
kosztem mk. 45,000—razem mk. 175,000— 
z sum zatwierdzonych przez Radą Miej­
ską na roboty publiczne.

Magistrat postanowił urządzić stud­
nię przy ul. Nowo-Zarzowskiej, a nie na 
Roklciriskiej, jak poprzednio projekto­
wano.

Osobiste.
Po kilkoletniej nieobecności powró­

cił z Rosji adwokat przysięgły Karol
Więckowski.

Roczny kurs pedagogiczny.
Dla podniesienia zawodowego wy­

kształcenia nauczycielstwa ludowego i u- 
zdolnienia go do jakn aj hardzi ej wytężo­
nej i twórczej pracy na terenie szkolni­
ctwa. Ministerjum W. R. i O. P. organi­
zuje w Warszawie w przyszłym 1918/19 
roku szkolnym drugi z kolei roczny kurs 
pedagogiczny.

Kandydatami na kurs pedagogiczny 
może być tylko wykwalifikowane i uzdol­
nione w swym zawodzie czynne nauczy­
cielstwo z 2-letnią conajmniej praktyką 
w szkolnictwie elementarnom. Dla nau­
czycielstwa szkół społecznych i prywat­
nych Ministerjum W. R. i O. P. wyznacza 
10 stypendjów, 5 po 3,000 mk. i 5 po 
2,000 mk., zależnie od obowiązków ro­
dzinnych. Dla nauczycielstwa szkół miej­
skich i wiejskich przewidywane są sty- 
pendja samorządowych instytucji danego 
okręgu szkolnego. Kandydaci, przyjmo- 
" an 1 na k°Mt własny, płacą za naukę 
125 mk. Stypendyści są wolni od tej o- 
płaty

Podania o przyjęcie na kurs wraz z 
życiorysem i dokumentami składać należ', 
na ręce właściwych inspektorów szkol­
nych do dnia 20 sierpnia r. b. Nanczy- 

SZk 3P0ł®czny«l> i prywatnych,
ęgąjące się o stypendja Ministerjum. 

Podania wprost do Minlfterjun.
W. R. i O. P., al. Ujazdowskie 20 w War 
szawie.
. ?nUrS sią w Warszawie
arna io września.
„ał ■ PK y kursie nie M l ie .“a‘0ffl’»3t specjalna komisja koleżeńska 
„ ‘ t*1 .Pr lJJeżdł«iVJin słuchaczom umie- 
szczeni© się w 'Warszawie.

Zbyteczny nekrolog.
Cała niemal prasa polaka, a wraz zt8 ł’Ol8k‘* P ^^w iadom ość 

e smieroi Antoniego Millera, prawnika

W U dS l?«  łmobójatw6In w Warszawie 
Wiadomość ta, na szczęście, okazała 3i*

X ,  U n J ° .brem -  Niechaj
‘o przedwczesne nekrologi, z re .zu

„  "T ? “Ia pochlebno. m Im m , , .
i .Goślinie''

P“  Mulw przyjmie jak# w riibą Uugiegc
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Z ochrony par. N. M. P.
Do ochrony parafjalnej na Starem 

Mieście, mieszczącej się przy ni. Drew­
nowskiej 92, uczęszcza obecnie przeszło 
700 dzieci płci obojga. Przez cały czas 
wakacyjny szkoła w ochronie jest nie­
czynną i z tych względów personel och­
rony korzysta kolejno z urlopów. Dzieci 
zaś—pod opieką czynnych ochroni arek — 
są zatrudniane codziennie w ogrodzie 
przy ochronie, zabawiając się grami, słu­
chając pogadanek, bajek, opowiadań, u- 
eząc się gimnastyki i t. p.

Obiady dzieci otrzymują bezpłatnie. 
Istniejąca przy ochronie sala zajęć, w 
której urządzaną jest zabawkarnia, rów­
nie* przez wakacje jest nieczynną, kie­
rownik zaś sali tej jest obecnie zajęty 
gromadzeniem modeli zabawek i materja- 
łów do wyrobu zabawek w nowych ty­
pach. Wogóle wyrób zabawek traktowany 
jest w ochronie bardzo poważnie i pra­
cownia—od chwili otwarcia — zrobiła już 
wielki postęp.

Zapomogi.
Liczba rodzin, które otrzymują z wy­

działu dobroczynności publicznej wspar­
cia. znacznie się zmniejszyła. W dniu 1 
czerwca dosięgła ona 19,600, obecnie zaś 
wynosi tylko 15,990. Urzędników zajętych 
w dzielnicach zapomogowych jest 154.

Plac generała Dąbrowskiego.
Zatwierdzone zostało przez władze 

nadzorcze postanowienie przemianowania 
Rynku Targowego na Plac generała Dą­
browskiego.

Z wydziału budownictwa.
Na ostatniem posiedzeniu wydziału bu­

downictwa zatwierdzone zostały następujące pla­
ny budowlane: spadk. Ch. W. Lehmana, Piotr­
kowska 79, wyłamowanie 2 drzwi w bramie i 
przerobienie drwi na okno; E. Liskiera, Bene­
dykta 19, S. I. Lubińskiego, ul. Oigińska 8 i M. 
Freunda, Północna M 12—budowa filtrów biolo­
gicznych. Oprócz tego zezwolono na rozbiórkę 
następujących domów drewnianych: I. Perwisa, 
Jasna 13 i braci Kon, Widzewska 55 57.

Wycieczka katol. kobiet polskich.
Związek katolickich kobiet polskich urzą­

dza dla swych członkiń wycieczkę do lasów 
Lnćmierskich w dniu 4 sierpnia, to jest w nad­
chodzącą niedzielę. Punkt zborny w kościele 
Najświętszej Marji Panny na Starem Mieście 
o godz 7-ej rano na Prymarji. Wyjazd po na­
bożeństwie.

Morderstwo rabunkowe.
We wsi Sobótki pow. łęczyckiego w miesz­

kaniu własnem został zamordowany gospodarz 
tamtejszy Tomczak, oraz żona jego. Mordercy za­
dali ofiarom swym kilka ciosów drągami w gło­
wę. Łupem bandytów stało się 800 rb., oraz nie­
co przedmiotów wartościowych.

B r z e z i n y .
—X—

50-letni jubileusz kapłaństwa. — Walne zebranie 
chrześc. Tow. dobroczynności.

Dzień 30 lipca pozostanie na długo w pa­
mięci mieszkańców miasta, uczestniczących w ob­
chodzie 30-letniego jubileuszu kapłańskiego tu­
tejszego księdza dziekana Walentego Kalickiego, 
którego życiorys podaliśmy w „Godzinie Polski* 
z dnia 29 lipca.

Już od wczesnego rana znać było ożywie­
nie w mieście, którego nastrój świąteczny wzma­
gał się w miarę zbliżania się godziny 11-ej, na 
którą wyznaczono rozpoczęcie uroczystości. Przed 
plebanją zgromadziły się tłumy, przypatrujące 
się ciekawie nadjeżdżającym i nadchodzącym 
gościom, którzy znikali w malowniczo położo­
nym domu księdza dziekana, aby mu złożyć ży­
czenia lub skromne dary.

Na uroczystość jubileuszową przybyło oko­
ło 50-ciu księży, w tem ks. kanonik Szmidel i 
ks prałat Tymieniecki z Łodzi. Władze okupa­
cyjne reprezentował naczelnik powiatu p. Jacobi 
wraz z porucznikiem Schulze-Stapj. ., i sekreta­
rzem p. Stegmanem. Władze m iejsce reprezen­
tował burmistrz p. I. Eckert, oraz ławnik p. 8t. 
Bursa; gminę ewangielicką—pastor Wannagat.

Podczas gdy w lokalu składano sędziwe­
mu jubilatowi życzenia, przed domem, wokoło 
kwietnistego klombu, grupował się pochód, skła­
dający się z członków komitetu jubileuszowego, 
straży ogniowej ochotniczej z komendantem p. 
Ruszkowskim na czele i z własną orkiestrą pod 
•kierunkiem kapelmistrza p. L. Kopczyńskiego, 
orkiestry włościańskiej ze wsi Dobra pod kie­
runkiem księdza Kawieckiego, miejskiej ochrony 
dziecięcej z przełożoną, panią Prylińską, miej­
scowego oddziału skautów ze sztandarem, bractw 
kościelnych i t. d.

0 godz. 11 i pół przed południem wyru­
szył pochód do kościoła. Długi szpaler tworzyli 
księża, wśród których kroczył w otoczeniu oby­
wateli jubilat pod baldachimem przy dźwiękach 
orkiestr strażackiej i włościańskiej.

Kościół przybrany dywanami, kwiatami i 
girlandami szczelnie zapełniony wiernymi. Przy 
wielkim ołtarzu księża odśpiewali przepisane 
pieśni i po stosownym ceremoniale wyruszyła 
procesja wokół kościoła, podczas której przygry­
wała orkiestra włościańska z Dobrej.

Po ponownem przybyciu do kościoła roz­
poczęła się Msza św., celebrowana przez jubilata 
w licznej asyście księży.

Podczas Mszy św. chór męski pod kierun­
kiem miejscowego organisty p. Prymusa wyko­
nał pieśń „Kyrie, Gloria i Credo Vocta, a kwar­
tet smyczkowy, składający się z pp. Mruza, Ki­

lera, Czarnego i Kopczyńskiego, odegrał „Ave 
verum* Mozarta. Duet „Pod krucyfiksem* I. 
Faure odśpiewali p. L. Czarnecki i pani M. Czar­
necka. Solo na skrzyce „Łzy* Dobrzyńskiego wy­
konał pięknie kapelmistrz p. Kopczyński. Dys­
kretnie i umiejętnie akompaniował na organach 
p. A. Eisner.

Kazanie okolicznościowe wygłosił ksiądz 
Glebartowski z Konstantynowa, który silnemi i 
dosadnemi słowy odmalował życie jubilata, peł­
ne poświęceń dla idei kościoła katolickiego 
i związanych z nim w Polsce idei narodowych.

Po nabożeństwie Jubilata odprowadzono 
w tymże szyku pochodowym na plebanję, gdzie 
godejmowani byli przybyli księża i zaproszeni 
goście.

O godzinie 6-ej dokonane zostało zdjęcie 
fotograficzne gości wraz z jubilatem, zakończa­
jąc tak tę piękną i rzadką uroczystość.

O f ia r y
złożone w „Godzinie Polski*.

Na „Ratujcie dzieci*.
Zebrane w willi Jegiera z amatorskiego 

przedstawienia 5 mk. 427
Na szpital w Kochanówku.

Zamiast kwiatów na grób kolegi Dawida
Kleinmana złożyli: dr. Sachs 10 mk„ dr. Kantor 
10 mk., dr. Klinger 10 mk., kandydaci medycy­
ny: Karpolowicz 5 mk., Haltrecht 5 mk., Maków 
5 mk., Rosensal 5 mk.—razem 50 mk. 428

Na szkoły w Chełmszczyźnle i na Podlasia. 
Marjanna Michiewiczówna 2 mk. 430

Na „Gniazdo*.
Zamiast wieńca na grób ś. p. Wiktorfi 

Prądzyńskiej—Stanisław Wrede 15 mk. 431
Na ochronę małż. Hertz.

Z okazji zaślubin p. Estery Olszer z p. 
Maksem Rosensalem — B. Monsząjnówna 5 mk.

L ic y ta c fe  p r z y m u s o w e .
W piątek, dnia 2 sierpnia 1918 r. odbędzie się li­

cytacja następujących rzeczy za gotówkę:
Pomiędzy godz. 8-ą — 10 rano:
przy ul. Wólczańskiej 87: zegar ścienny;

„ Widzewskie) 140: lustro*
Łódź, dnia 3i lipca 1918. 6287—1

Miejski Urząd Sekwestracyjny

N o w o ś ć ’!!
--

Zupełny przewrót w pastach do obuwia!!! a T
'  K res  w y zy s k o w i!!!
o Za Mk. 3.— może mieć każdy ćwierć kilo 
g idealnej pasty do obuwia, gotując przez 5 minut

B iaro  Tochniczno-Szacunkowe

Jirtura Credo
przeniesione zostało z ul. Z aw adzk ie j 6

— na —

ul. Krótką JV* 9 ,  111 p„ fro n t. I 

1 9 1 4  - 1 9 1 8 .  ’ •
Z  n a s z y c h  c h a t i  p ó l

Stanisław a Czajkowskiego.
Obrazki wierszowane o Polsce i o duszy polskie} w ezasie 

wojny powszechnej.
Serja I» Do Boga, Crzeei maj, Hlbatros, Żniwa, Szaleniec, JNad 
hełyabą, Cdygnaócy, 0 toe  wołającego na puszczy, przebaczyła, 
Zapdżno, Zamarły lae, Zmar’wyebwstaje, pobudka Serja H  
CK lesic, Catuaia ml zabrali, koszarach, CHieftci niema, Pod  
rózgami, Ĵ a czujce, U wróżki, i zabrali dzieci w nocy, Nie od­
damy zbirom katom, <XKsta ruszyła, Ol OKelką Sobotę, CG noc 
majową, posucha, CG zaprzęgu, Ńa ściernisku, I  odbiegli od Niej 

swoi, N* rozdrożu, Id ą  chłopy -  żołnierzyki, Czy już jest? 
Cena serji mk. 1 f. 20. Do nabycia we wszystkich księgarniach

J  wodzie, odpowiadającej zawartości 1-ej szklanki.
Sposób użycia jest przy'każdej tabletce podany.

Sprzedaż u E. FAUST i S-ka
PIOTRKOWSKA 59, w podwórzu.

Z arząd

Wyższej Szkoły Realnej Koeduka­
cyjnej w Zgierzu,

podaj© do wiadomości zainteresowanych, że egzami­
ny wstępne do klas wstępnych, I, II, IIT, TV, V i 
VI-ej, rozpoczną się dnia 26 sierpnia r. b. Zgło­
szenia kandydatów’, w które wchodzić winno poda­
nie na imię dyrektora szkoły, świadectwo urodze­
nia 25 mk. za egzamin, przyjmuje kancelarja 
szkoły we wtorki i piątki od godz. 10 do 12.
57«->_io Dyrektor: Stefan Pogorzelski.

KOWALSKINY
tychmiast M IG Rthft i ROL GŁOWY
Wyrób farmac. labor. „AP. KOWALSKI" 
żądać w aptekach i składach apteczn.

Wyszła z drukn i znajduje się w sprzedaży 
broszura p. t.

Główne zasady pisowni polskiej
według ostatnich uchwał krahowehkj Hkademji 

Umiejętności z dn. 5-go Stycznia 1918.
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w biu­
rze dzienników „Promień", Piotrkowska 81 i u W-go 

A. Gębalskiego, Piotrkowska 27.
C ena 1O Senigów .

I FoiskiEdi Seminarium Nauczycielskiemw Ł o d zi
jest od l-go września 1918 r. do objęcia wbsada nauczyciela języ­
ka polskiego i literatury polskiej (godz. 18), oraz historjl powszech­
nej i polskiej (godz. 9). Rutynowany Polonista-HIstoryk, któryby 
zechclał poświęcić się pracy wyłącznic w Seminarium, mógłby 
ewentualnie liczyć na 30 godzin wykładowych tygodniowo i kierow­
nictwo wychowawcze. Tamże do objęcia posada Matematyka-Przy- 
rodnika (ewentualnie godz. 30 i kierownictwo wychowawcze). Po­
żądane siły, któreby swój czas wyłącznie lub przeważnie zechćialy 
poświęcić pracy w Semlnarjum. Wymagane wykształcenie uniwer­
syteckie oraz praktyka w zawodzie nauczycielskim, Reflektanci, 
mogący wykazać się świadectwami pracy w seminariach nauczy­
cielskich, szczególnie pożądani.

Oferty z odpisem świadectw, ewentualnie z powołaniem się 
na referencje, należy wnosić do wydziału szkolnictwa Magistratu 
m. Łodzi, ul. Średnia h6 14.

Godzina tygodniowo w stosunku rocznym płatna 210 mk -4- 
25' tejże kwoty jako dodatek drożyżntany. Kierownictwo wycho­
wawcze rocznie 1200 mk.
6249-1 Dyrektor Semlnarjum

Najlepszy środek do farbowania bluzek, aukien ł t. p.

V * .  v
Najlepszą farbkę do bielizny polecają:

I. Ch. PRASZKIER i 5 k«
Łódź, od 1 sierpnia: K ró tka  n r. 8« 

.5890—1

Le franęais
Journal Amusant et | 

instructif.
Czasopismo francuskie 

ilustrowane
J S S l s M s f t l a i
10 zeszytów tylko 2 mk. 
Do nabycia w Czytelni No- I 
wosH Alfreda Strauchn. 
uł. Dzielna 12- Uwaga: 
nakład na wyczerpaniu.

Licytacja przym usowa.
W piątek, dnia 2 sierpnia r. 

b„ będą sprzedane z licytacji za 
gotówkę in plus:

0 godz. 10 rano, ul. Jakóba Ns 
7, Sporna >6 7; regulator l lustro.

0 godz. 10 i pół rano, Nowo- 
Targowa >6 12; szafa do garde­
roby. 6298—1

Ces-Niemieckie Prezyd. Policji,
U rząd W y k o n a w czy .

ftdminislracja dzień. „GODZ 3 JtR
WARSZAWA, I, — ŁODZ,

oraz f i l j e  i  k a n t o r y :
w Bedztale, w Częstochowie, w Ciechanowie, w Garwolinie, w Kaliszu, w K!u’oach, 
w Koluszkach, w Łomży, w Łowiczu, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w Płocku, 
Siedlcach, w Sieradzu, w Skierniewicach, w Sosnowcu, w Tomaszowie, we Włocław­

ku, w Zawierciu, w Zduńskiej Woli I t  d,
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CENACH REDAKCYJNYCH, DO:

„GODZINY POLSKI'4
*»

„Dziennika Polskiego" w Częstochowie" i „Gońca kujawskiego" we Włocławku.

M a r i a  Szkoły
„ckarsko  • D entysty­
c z n e j  łó d z k ie j  mieści się 
p r z y  u l. P io t r k o w ­
s k ie j n r .  8 6 , I-e  p.

6 271 - 3

S A P IN O L
z m. o. „sosna* apt. J. Bobakow- 
skiego w Warszawie, wyborowjr 
ekstrakt sosnowy do kąpieli sto­
suje się w chorobach kobiecych, 
nerwowych, dziecięcych, dróg od­
dechowych, artretyzmie-reuma­
tyzmie. 026'—- ft

Kup^ę

siwa b iu rk a
noue, lub używane, w do­
brym stanic. Zgłosz. o w a­
rnikach nadsyłać do Adn . 
„Godziny44, sub „Biurko*4.

Komornik przy Król. Pols. Są­
dzie Okręgowym, w Łodzi, S. 
Piątkowski (Sienkiewicza Nś 31), 
ogłasza:

że wyznaczone zostały sprze­
daże różnych ruchomości, a mia­
nowicie:

na 6 sierpnia 1918 r„ od godzi­
ny 10 z rana przy Nowym Ryn­
ku pod Ni 10, u Emanuela Kape­
lusza, meble i in., ocenione na 
mrk. 1,150;

na 13 sierpnia, przy nl. Solnej 
hr 6, u Izraela Kłamana, meble 
i in., ocenione na rub. 245.

Komornik: Piątkowski.
6270—1

Kupim y następujące 
Av.Ve u  odziny P o lsk i:

2 m aja  — 1918
A d m in is tr a c ja

„ G o d z in y  P o ls k i11 
w  Ł od zi.

K R Y C IE O A C H O W
wszelkiego rodzaju dachówką 

przejmujeMARJAN NUREK
,'IO fK K O W S K A  103.

4909—13
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liieśo w pojędn raitasifislicli.
Najciekawszą, najbardziej indywidualną jest 

wiara dziecięca. Każde niemal dziecko inaczej wyo­
braża sobie Boga i niebo, aniołów i życie zaziem- 
akie.

Znalazł się badacz, który wyobrażenia milusiń­
skich w wieku mniej więcej siedmiu do ośmiu lat 
zebrał w ciekawą książkę i opowiada w niej zwie­
rzenia religijne dzieci. Dzieci Boga wyobrażają so­
bie jako mężczyznę, jedne jako starca, inne jako 
młodzieńca. Nosi on haftowane pantofle i jedwabne 
szaty w kolorach białym i błękitnym. Na palcach 
błyszczą kosztowne pierścienie, na ramieniu złoci­
sty naramiennik i ciężki kosztowny łańcuch na szyi. 
Ma słodką, dobrotliwą twarz, a kiedy otworzy usta, 
widać białe, zdrowe zęby. Oczy Boga są niebieskie, 
a włosy jasno blond i w puszystych lokach spływają 
na szyję. Na głowie, otoczonej świetlanym nimbem, 
błyszczy korona.

Inne zaś dziecko tak wyobraża sobie Stwórcę: 
Bóg jest wielki. Wzrostem sięga od ziemi do nieba. 
Stworzył słońce, księżyc, gwiazdy, człowieka, świa­
tło i wszystko. Adam i Ewa, jak również najświęt­
sze dzieciątko pochodzą od niego. Bóg każę padać 
deszczowi, świecić słońcu. On zsyła ładne dnie, każę 
rosnąć roślinom, kwitnąć kwiatom, budować kościo­
ły i być ludziom pobożnymi. Wie wszystko, wie 
kiedy dzieci kłamią i każę winy przebaczać. Za­
gląda do ludzkich serc i wyrywa z nich grzechy, 
o co ludzie się modlą. Sam jest dobry i pobożny. 
Wszystko, co najpiękniejsze, jest w Bogu. Bóg jest 
wszędzie, ponieważ jest wielki. Ale może stać się 
malutkim, by wejść do serca ludzkiego, może się 
podzielić, aby być równocześnie w kilku miejscach. 
Bóg zwraca uwagę na wszystko, patrząc z nieba, 
i widzi oraz słyszy wszystko przez ściany i ciało.

Inny wreszcie milusiński tak opisuje Boga ł 
niebo:

Dobry Bóg mieszka w niebie ze Zbawicielem, 
Duchem świętym, aniołami i pobożnymi ludźmi. 
Niebo jest wielkie i piękne. Wszystko jest białe, 
niebieskie, a czasami czerwone. W niebie niema 
ziemi ani drzew i panuje wieczny dzień. Światło 
pochodzi od złota, srebra, kryształów, drogich ka­
mieni, pereł i brylantów. Ściany wybite są aksami­
tem i jedwabiem, pluszem i adamaszkiem, marmu­
rami i lustrami. Bóg siedzi na złotym tronie, a anio­
łowie stoją dokoła. Zapalają gwiazdy, czyszczą księ­
życ, budzą słońce, przemalowują chmury i gracują 
drogę mleczną. W dnie świąteczne bawią się ze 
świętymi, śpiewają, tańczą, grają, a pobożni ludzie 
przypatrują się temu. Od czasu do czasu ktoś rozr 
mawia z Bogiem. Bóg jest ojcem, a całe niebo sta­
nowi jedną rodzinę. Jego mieszkańcy zaznajamiają 
się między sobą i przyjaźnią. W  niebie niema grze­
chów.

Wszystkie dzieci chcą się dostać do nieba i ka­
żde prosi o  to Boga.

„nowa At)ailse“  zmienia barwę.
Niedawno odkryta nowa gwiazda w konstelacji 

Orła jest ciągle przedmiotem badań naukowych, 
głównie w zakresie zmian, zachodzących w’ natęże­
niu jej światła. Do porównania służą tu obserwacje, 
czynione dawniej nad innemi tego rodzaju nowemi 
gwiazdami. Obserwacje te wykazały, że przy zmia­
nie natężenia światła, od maximum do minimum, 
zmienia się równocześnie barwa jego i ta podwójna 
zmiana jest charakterystyczna dla kategoryj t. zw. 
nowych gwiazd. Stwierdzono także, że przebieg 
tych zmian i ich okresowość są indywidualne dla 
każdej gwiazdy z  osobna.

Badania nad „Nową Aquilac“ potwierdziły po­
wyższe spostrzeżenia. Mianowicie, jak poda je Axol 
Carlin w „Goetenborgs Handels-och Sjaefarteti- 
ding“, wzrost natężenia światła u tej gwiazdy odby­
wał się w stosunku do zmian na innych dawniej­
szych naszych gwiazd bardzo powolnym. Gdy np. 
„Nova Paraci** z r. 1901 miała około trzydniowe o- 
kresy zmian, „Nova Aquilae“ ma je znacznie dłitż- 
aze. Dnia 18 czerwrca jej siła świetlna doszła do mi­
nimum i gwiazda wyglądała jako około IV wielko­
ści; potem natężenie światła zaczęło się wzmagać 
i dnia 4 lipca gwiazda doszła do około I klasy, a 
nocny spadek do klasy III był równie zwykle. Czy 
te zmiany wykazują pewną prawidłowość, jeszcze 
nie wiadomo.

Co się tyczy zmiany „Condy“, okazało się, że 
gwiazda podczas maximum ma kolor błękitnawo- 
biały, a przy minimum żółto-czerwony. Ta ostatnia 
barwa wskazywałaby, że rozróżniana gwiazda prze­
chodzi przez warstwy mniej gorących bytów kos­
micznych, które absorbują kolor błękitny.

To i owo.
Spekulacja rublami.

W Charbinie rozwinęła się obecnie duń­
ska spekulacja poparta przez rosyjskich kup­
ców, a mająca na celu wywołanie braku ru­
bli. W restauracjach charbińskich otrzymanie 
reszty z 10 rubli jest niemożliwe, zmiana ban­
knotu 1,000 rb. kosztuje blisko 10%. Wszelkie 
środki zaradcze są bezcelowe, gdyż spekulan­
ci są doskonale zorganizowani’

Opiskinka Murzynów.
Marja Teresa hr. Ledóchowska zakupiła w 

Salzburga kilkanaście domów za 800.000 koron, 
przeznaczając je na kolonje dla dzieci murzyńskich.

Wobec tego wymówiła mieszkania wszystkim 
lokatorom, sprawa ta jednak oparła się o sąd, gdyż 
lokatorzy ustąpić dobrowolnie nie cheieli, twier­
dząc, j i  interes ich j&ł ważniejszy od sprawy dzieci 
murzyńskich.

Dział ekonomiczny.
N m  i ujmna

imWj pffiykl wmtai.
Omawialiśmy już w nasze ni piśmie obszer­

nie politykę agrarną ministra Dzierżbickiego; 
niezupełnie wprawdzie na jego postulaty jed­
nostronne się zgadzając, nie możemy jednak 
odmówić działalności ministerjum rolnictwa i 
dóbr państwa inicjatywy i szerszego ujęcia 
problemów. Te same uwagi odnieść musi my i 
do ministerjum skarbu. Natomiast nie wie­
my dotąd, jakie właściwie ma zamiary minister 
handlu i przemysłu p. Broniewski, cukrownik 
z zawodu. W Radzie Stanu p. Wierzbicki mów ił 
o przemyśle p. Bnin o handlu hurtowym. Pan 
minister stanowiska swego nie określił, pro­
gramu prac nie przedstawił. Nikt z nas nie 
wie czy p. Br. jest zwolennikiem systemu pro­
tekcyjnego, czy handlu wolnego i jakie przed­
sięwziął roboty przygotowawcze dta utrwale­
nia rozwoju handlowego samodzielnej Polski 
po wojnie. Prywatna organizacja skoncentro­
wała się w biurze pracy społecznej, w Kole 
przemysłowców, w wielu zrzeszeniach facho­
wych, kupców i rzemieślników, wreszcie na­
wet w Komitecie giełdowym. Lecz jaki sto­
sunek tych prac do celów i zamierzeń ministe­
rjum handlu i przemysłu, jest zupełnie niewia- 
domem, nawet nie została kwest ja tak jasno 
postawiona, jak przez ministra Dzierżbickiego, 
który wyraźnie powiedział, iż pragnie oprzeć 
się na stowarzyszeniach społecznych i być dla 
nich oparciem, pomocą i kierownictwem, . I 
to jest słusznem.

Państwa coraz bardziej stają na stanowisku 
w s p ó ł u d z i a ł u  we wszelkich dotąd tak 
zwanych prywatnych i społecznych przedsię­
biorstwach i to bynajmniej nie w formie suh- 
sydjów. Rządy stają się wspólnikami przy 
odbudowie nap. w Niemczech floty handlowej 
i jako spólnicy będą miały odpowiednie zyski, 
bez szczególnych praw i przywilejów oprócz 
jedynego dobra publicznego. Ten współudział 
jest tembardziej konieczny w Polsce, gdzie ka­
pitał jest nieufny a inicjatywa przedsiębiorców 
kuleje. Na tern polu w robocie przygotowaw­
czej po wojennej powinniśmy mieć celowe 
przewodnictwo ministerjum handlu i przemy­
słu, wobec przewidzianej w czasie pokoju ry­
walizacji ekenomicznej państw lepiej przygo- 
Uwanych, które iak Anglja nap. już tworzy 
szereg towarzystw zarobkowych prywatno- 
państwowych, nap.: „British Trade Corpora­
tion", „British Italian Corporation", „British 
Dyes Ltd.“ i ta polityka udziału państwa w 
handlu i przemyśle jest wszędzie konsekwent­
nie przeprowadzana.

Jeżeli państwa gospodarczo rozwinięte, jak 
Niemcy i Anglja wytworzyły nowe formy go­
spodarczego rozwoju, to tembardziej musi to 
robić Polska, która dopiero zdobywać sobie 
powunna znaczenie handlowe na rynkach mię­
dzynarodowych, a przedewszystkiem dążyć, do 
utrzymania tych rynków, które przed wojną 
była opanowała. P o l s k ę  n a l e ż y  u t r z y ­
m a ć  w r a m a c h  z d b l n o ś c i  k o n k u ­
r e n c y j n e j  p r z e z  c z y n n y  w s p ó łu ­
d z i a ł  p a ń s t w a  i r z ą d u  p o l s k i e g o .

Do tego wyraźnego celu prowadzą między 
innemi też drogi rozwiniętego systemu agen­
tów handlowo - państwowych w krajach za­
przyjaźnionych, a przedewszystkiem w repu­
blikach Rosji, Ukrainy, Syherji i Kaukazu w
Turcji i Egipcie, w Bułgarji i t. d.

Pan minister Broniewski niezawodnie
z daj o sobie sprawę z ważności powyższych po­
stulatów i dążyć powinien do stworzenia od­
powiedniego departamentu, któryby stanowił 
rodzaj rady gospodarczo - handlowej państwa, 
połączonej ze zrzeszeniami przemysłu, handlu 
rzemiosł i wytwórczego rolnictwa.

Pan Broniewski powinien się zdobyć na 
umiejętność połączenia nawet zróżniczkowa­
nych interesów rozmaitych gałęzi gospodar­
stwa narodowego w imię jedynej naczelnej za­
sady, dobrobytu ogólnego i czynnego bilansu 
handlowego przyszłej Polski, która niema ko­
palni złota, a ciężary wojny i odbudowy wła- 
pnemi siłami pokryć musi. Trudność cała le­
ży w umiejętnej organizacji wewnętrznej i ze­
wnętrznej, którahy taktownie umiała prześliz­
gnąć się wobec położenia gospodarczego kraju 
w obecnej chwili. Departament ekonomiczny 
przy ministerjum handlu i przemysłu jest ko­
niecznością, ale departament pod przewodnic­
twem ministra powinien być złożony z przed­
stawicieli zrzeszeń, o których mówiliśmy, oraz 
z praktycznych ekonomistów i kupców, stoją- 
■vch na wysokości zadania i chwili, a bynaj­
mniej nie z ludzi protegowanych, jakich jest 

Ino w naszych obecnych ministerjach. Myśl 
•za nie jest bynajmniej nową. Jeszcze przed 

• laty ks. Bismarck zaprojektował „Radę go­
spodarczą dla Prus", która jednak wtedy nie 
weszła w życie wskutek oporu parlamentu nie­
mieckiego, mniemającego, iż Rada taka będzie 
stała po za warunkami praktycznego życia i je­
go potrzeb.

Chodzi nam o pracujący, specjalny depar­
tament ekonomiczny, któryby był związany 
silnie przez delegatów ze wszelkierai stowa­
rzyszeniami, związkami, prywatnymi i społecz- 
nemi, obok biur państwowych statystycznych 
i innych, a jednocześnie dawał dr gowskaz ini­
cjatywie o gospodarnej myśli polskiej. Gdy­
by można już było utv - ?z.vć l.<bv handlowo-

przemysłowe we wszystkich województwach 
Polski, to delegaci tych izb byliby najodpo­
wiedniejszymi członkami „Departamentu eko­
nomicznego". stanowiącego niejako polski 
związek izb handlowych o specjalnym charak­
terze prawodawczo-wykonawczym po przyjęciu 
projektów przez Radę Stanu lub przyszły 
Sejm.

Szkicujemy poglądy, lecz oczekujemy od 
pana ministra Broniewskiego konkretnego za­
początkowania pracy ważnej, jako fundamentu, 
na którym oprzeć się musi dobrobyt Polski i 
obrona tego dobrobytu przed konkurentami na 
naszych i międzynarodowych rynkach.

Edw. Dutfinger,
------------ .. .. j

(e) Stan moskiewskiego przemysłu włók­
nistego. Znane berlińskie czasopism© „Kon- 
fektionar" pisze:

Gdy przemysł w Petersburgu uległ najzu­
pełniejszemu zastosojowi, w Moskwie, według 
tamtejszych dzienników’, przemysł włóknisty 
rozwija się doskonale i stoi na wysokości za­
dania chwili obecnej. Firmy handlujące ma­
nufakturą mają olbrzymie obroty; są takie fir­
my, które tygodniowy) sprzedają towarów’ za 
7—8 miijonów rubli. Zwiększone koszty pro­
dukcji ponosi, oczywiście, kupujący. Fabrykan­
ci z trudnością mogą zaspokoić zapotrzebowa­
nie rynku wyrobów włóknistych.

(e) Szwedzki zakaz wywozu. Obecnym za­
kazem eksportu zostały objęte prawie wszyst­
kie artykułu wywozu szwedzkiego, a więc na 
pderwszem miejscu ryby, rudy i t. d. Wywóz 
tych przedmiotów może tylko w wyjątkowych 
wypadkach nastąpić, jeżeli eksporter otrzyma 
pozwolenie od „Staatens Handeleconwnission".

Obecnie -wolno jeszcze ze Szwecji ekspor­
tować między innemi: kamienie, wyroby ka­
mieniarskie, wyroby heblowane i rąbane z 
drzewa sosnowego i choinowego; masę drzew­
ną, sporządzoną na drodze mechanicznej; pe­
wnego rodzaju druki.

Giełda warasaweka.
SI łtpM.
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I
 brodawki 1 skórę zgrubiałą 

na podeszwach bezpowrotnie 
j — i bez bólu usuwa — jj 
wyrób. Fannac. Labor „JLP. K O  W ALSK1*. 

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.

r
5777—0

gdyż są one najniebezpieczniejszymi krzewicielami różnych 
ehorób i rozsadnikaml różnorodnych bakterjt epidemicznych.

Są one również szkodnikami pod względem ekonomi­
cznym, a1 to wskutek znacznych strat, jakie przez nie po­
noszą rolnicy, składy przemysłowe I każde gospodarstwo 
domowe.

STOSUJCIE preparat „KAPS" JestN
najradykainiejszym i niezawodnym środkiem do zupełnego 

wytępienia szczurów i myszy.
Preparat „KAPS* ze względu na swe wybitne własności 

i uznanie wielu powag naukowych, znalazł szerokie zastosowanie 
w każdem gospodarstwie domowem, handlu, przemyśle, leśnictwie, 
ogrodnictwie i t. p. — czego dowodem tysiące listów dziękczyn­
nych i świadectw uznania.

— Na żądanie prospekty bezpłatnie! —
Sprzedaż preparatu „KAPS* we wszystkich aptekach i skła­

dach aptecznych. 6102_3
Tech.-Chem. Fabryka CH. KREMER, — R y g a - Ł ó d ź .

Wyłączna sprzedaż preparatu „KAPS* w firmie:

R. Seidengard w Łodzi, Widzewska 75.

j)r. £ u M  falk
wznowił przyjęcia. 

Choroby skórne ł weneryczna, 
przyjmuje

od 10—12 r. i od 5—7 pp.
NAWROT 7. 6278-4

Dr. med.

Henryk Szydłowski
Choroby wewnętrzne i dziecinne.

Piotrkowska 292 m- 3
Godz. przyjęć: 8—10, 4—6 wicz.

6923—10

Sr. S. £cwltowicz
Choroby skó rn e  i w e­

n eryczn e .
Łódź, Konstantynowska 12.
od 9—1 i od 6—8, dla pań 5—6 

_____  5751—10

Dr. med.

J. Leyberg
przyjmuje stale w Łodzi. 

Chor, skóry, weneryczne i dróg 
moczopłciowych.

9—11 r. i 5—7 pp. nledz. św. 9—1.
Krótka nr. 5.

6184—7

Dr. J. Eisoer
o h iru rg

powrócił. Przyjm. od 6—6.
Dzielna nr. 4.

6197—1

Dr. W. Garliński
Przejazd 36

powrócił i rozpoczął przyjęcia 
chorych NA OCZY, od godz. 10 
do 1 i od 5—7 w. 4543—3

W niedzielę od 10—1 rano.

Wydział Szkolnictwa przy Magistracie m. Łodzi podaje 
do wiadomości, iż z początkiem roku szkolnego 1918-19 zo­
stanie uruchomiona

4-klasowa Szkoła Miejska dla dzieci 
wyznania mojżeszowego.

Zapisy odbywać się będą począwszy od dnia 1-go sier­
pnia we wtorki, czwartki i piątki od godz. 11 — 1 w kan­
eelarji szkoły Indowej M 1, Zawadzka <2.

Przyjmowani będą ehłopcy od lat 10-u. Do klasy I-ej 
wymagane jest ukończenie szkoły początkowej lub złożenie 
odpowiedniego egzaminu.

Pp. kandydaci na nauczycieli proszeni są o składanie 
w kaneelarji szkoły swych ofert. Kwalifikacje pożądane: wy­
kształcenie wyższe i praktyka pedagogiczna.

 6928—3

or. Mieczysław l a n
Chimrgja, chor, kobiece, 

akuszerja.
raiesz. obecnie: K ró tka  9 . 

Przyjmuje od 4 do 6 po poł„ 
w święta od 11 do 12 rano.

5850—26

Sr. K  Hueqer
CHOROBY WEWNĘTRZNE.

P iotrk ow ska 165.
przyjmuje od 4 do 6-ej pop.

L e k a rz  dentysta

I. L e w
(długoletni asystent Łódź. Centr. 

Kliniki).
Cegcelniana nr. 36,

(róg Piotrkowskiej) 
przyjmuje eodz. od 10—1 i 3—7, 
w niedziele 1 święta od 10—12.

6238—3

Akuszerka

m ieszka  obecnie
Główna Aft 5.

5534—0

H T  Z powodu wyjazdu

MLECZARNIA
na miejscu do sprzedania od zaraz. Oferty składać do biura ogło­
szeń „Merkur* Piotrkowska 82 pod „MLECZARNIA*. 6166—3

Dr. Józef Michalski
o ku lis ta

ul. A n d rz e ja  3
Przyjmuje od 11—12 i od 4—6. 
___ ___  6022—10

S z k o ła  H a n d lo w a
Łódzkiego Towarzystwa szerzenia wiedzy handlowej

ulica Długa nr. 45.
Egzaminy wstępne i poprawkowe rozpocaną 

się 27 sierpnia, lekcje 2 września r. b.
Podania przyjmuje Kancelaria Szkoły codzien­

nie od godz. 10 do l  w poł.
Dyrektor Szkoły: Roman Tulln.

6952—S 

a H E L E N Ó W
PLAC SPORTOWY,

•
W niedzielę, dn. 4 sierpnia o godz. 9 i pół rano 
odbędzie się gra w piłkę nożną między l-mi dru­

żynami Towarzystw:
P o lo n ia  — B a r  K o o h b a . •

6280—2

Dr. R. REITLER
Choroby kobiece i akusze­
rja. Przyjmuje obecnie od
4 — 6, A l. K ościuszki
(Promenada) JVS 3 2 . 5762-3

Dr.H.6ro8gltk
Choroby skórne i weneryczne. 

Leczenie promieniami ROntgena i 
światłem.

Al. Kościuszki (Spaoer.) 27.
9—11 rano i 6—8 wiecz. Paule 
5—6 po poł. w niedzielę 10—12.

Lekarz-dentysta

fi. Ettnt Hanflwurcel
miesztca obecnie:

Sienkiewicza 37.
5784—e

|  Ogłoszenia M e . Dwa 8zynele czarne, na waoie 
UWU wełnianej w dobrym sta­
nie, okazyjnie do sprzedania, ul. 
Andrzeja 7 m. 23, oficyna IV 
piętro, zastać można od 4 do 8.

6263—2

f llhnmir <3ry«oz - Konarski ar- 
LUUUillll tysta-monologista, po­
wrócił z Rosji. Przejazd 69, III 
piętro. 6047—6
Mohlo różno sprzedaje, oraz lo- 
(nouto downia, maszyna Sin-
gera damska. Piotrkowska 108, 
Przeżdziecki. ' 6062—3

I 8 R Narzędzia kowalskie 
“ • B. H. sprzedania. Wia­
domość na miejscu, Proboszcze- 
wiee, za Zgierzem, obok karczmy.

6183—3

Hm A, Goldenberg powrócił. — 
« ’ • Nawrot 38, przyjmuje od 
8—9.pół i od 5—7 p. p. 5682—3 Mohlo 55 kilku pokoi, pianino, 

HlGUlB ]<aSę ogniotrwałą, całe 
urządzenie kantoru sprzedam.— 
Piotrkowska 189 m. 9. 6178—3

flwnin skrzypiec starych ze świa- (JYYU;U deotwami, 0 silnym tonie, 
do sprzedania. Wólczańska 91, 
Lipiński od 2—8 po poł. i od 6 
do 8 wlecz. 6123—3

r Wyjeżdżając sprzedam różne 
“ meble z trzech pokojów: biur­
ko, stolik karciany, tremo. Głó­
wna 9—14. 6239—2

Mńhlp mało używane do aprzo- łJiGUJc dania, z powodu likwi­
dacji mieszkania. Skwerowa 13. 
Golaberg, od 9—10 i od 4—5 po 
południui 6231—3

Oa sprzedania go‘ ? ,“ eh"
pluszem krytych w dobrym sta­
nie bardzo tanio. St.-Zarzewska 
64 m. 8. 6127—3

ć v r? 7 3 r tu  Marta Nowakowska, 
hAUóiGIna mieszka obeenieprzy 
nl. Dzielnej 84. Przyjmuje od 
g. 9—12 1 od 3—6. 5028—15 Mohlo kompletne, sypialnie, 0- 

lUCUlC rzechowe, białe, dębowe, 
oraz różne materace i krzesła. 
Piotrkowska 17, Guhl. 5858—10to g e lik ieg o

azańzka 62 m. 13. Zgłoszenia 
codziennie 12—’L 2 i od 7—9 po 
poł. 6174—2

riuia eleganckie pokoje razem 
lub oddzielnie, ze światłem 

elcktryoznem i wszelkimi wygo­
dami, przy chrześcijańskiej ro­
dzinie, do wynajęcia w każdym 
czasie. Południowa 4 raieszk. 9.

6261—3

M UIq gabinet i stołowy, dębo- 
m ulu wy, salonik lakierowa­
ny, szafy, łóżka, trema, kozetkę, 
sprzedam. Dzielna 11—25. 5957—6

Chłopiec
ra. 84. 6274—3 gospodarka

rzem i ogrodem owocowym, oraz 
15 mórg ziemi do fprzedania. — 
Wiadomość: Zakątea. 42, Wolak.

6246—3

fienho młodat znająca się na 
UdUud gospodarstwie domowem
kttohni 1 azyciu, przyjmie miej­
sce gospodyni u samotnego sta r­
szego pana. Oferty w adm. „Go­
dziny- sub „M. W.- 5931—3

Do sprzedania L M l
deskowy kolejny, rceorka, oho- 
m©ntA robocze i angielskie. Obej­
rzeć można u!. Piotrkowska M 
1<1 m. 11, od l — 3 po poł. 00- 
dziennie. 6283—3

OarniłMF bonow y  do sprzeda- 
U ninilur nła. Dąbrowa, pod Ło­
dzią, ul. Saara łft «u 7. 6T79--3

flfiuruio 100 mrk. za wyrobie- Uifdl Ijjy n je posady w biurze 
lub t. p. Oferty w adm. „Godz.* 
w b ,100-. 6275—S

Rejent

f i l  Sm oliński
po powrocie z Rosji,

o tw o rz y ł k a n o e la rję
przy ni.

Średniej JVk II.
6178—3

Skóra na podeszwy
dla szewców, cale skóry, boki, 
karki, krzyże, tafelkl i odpadki. 
Detaliczna i prywatna sprzedaż, 
dopasowane męskie zelówki od 
mk. 12 za parę, dopasowane dam­
skie zelówki od mk. 7 za parę,

Skład Skór 
A. Goldstein, Łódź,

Nowomtejska 10, w podwórzu 
sklep 9. 6296—2

Agentura ubezp. rolnych 
od Ognia Warsz. Tow.

„ S n o p ”
J. Zaborowski

ogłasza, że ubezieczeuia rol­
ne od ognia przyjmuje biuro

Przejazd 42-44.
5392-10-1

Ola powiększenia m rtta latoriftw  
m iejskich przy Rynko Bałuckim  3  
i przy ulicy P iotrkowskiej n r. 295
Wydział Zdrowotności publicznej poszukuje:

2 lekarzy-ginekoiogów z pensją mk. 40.— 
miesięcznie za dwie godziny tygodniowo.

2 lekarzy-laryngologów z pensją mk. 40.— 
miesięcznie za 2 godziny tygodniowo.

2 lekarzy-dermatologów z pensją mk. 60.— 
miesięcznie za trzy godz, tygodniowo.

Zgłoszenia piśmienne przyjmuje biuro wy­
działu zdrowotności publicznej (Nowy Rynek 14, 
pokój M 4) do dnia B-go sierpnia r. b.

6290—2

Zawiadamiam powtórnie Sz. Klijentelę, iż po 
gruntownym przerobieniu nowego lokalu mój

Magazyn wytwprnego obuwia
pod firmą

I. KO W A LC ZYK
C EG IELN IA N A  nr. 25

s  dniem  d zisiejszym  zo sta ł o tw orzony.
Jednocześnie nadmieniam, że z powodu dużej ilości go­
towego obuwia urządziłem z dniem otwarcia

TANIĄ WYPRZEDAŻ
Prosząc o łaskawe zwiedzenie mego magazynu, kreśie słę 

z poważaniem
“M - l  I. Kowalczyk.

W dniu 3 sierpnia (sobota), o godz. 6-ej wieczorem 
w sali przy ul. Widzewskiej 203 odbędzie się
Zebran ie  Likw idacyjne  
Stów. Spoż. „Ufność"

O liczne przybycie prosi 6288—1
Zarząd.

U s z e k U sleł o Ł Ł j a s z j e t !
Meble stylowe, Salon (Roccoco), Sypialnia (Empire), 

wszystko w zupełnie dobrym stanie
w  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia ,  -za

Obejrzeć można codziennie od godz. 10 do 8 po poŁ
Piotrkowska nr. 273, m. 3.

W dniu 16 sierpnia, o godz, 8 po poł, w lokalu
Łódzkiego Rzem. Tow. poż. oszczędn., Sienkiewicza 40,
w pierwszym, a o godz. 4 po poł. w drugim terminie, 
odbędzie się bez względu na ilość obecnych członków

Z e b r a n i e  o g ó l n e
członków Związki) łódzkiego urzędników i oficjali­
stów polskich ewakuowanych Instytucji państwowych 
z następującym porządkiem:

Zagajenie zebrania; wybór przewodniczącego; spra­
wozdanie Komisji organizacyjnej; zatwierdzęnie budżetu 
na r. b.; wybór 12 członków Zarządu i 8 zastępców: 
wybór 8 członków Komisji rewizyjnej i 2 zastępców, 
wnioski Zarządu i wolne wnioski.

Uwaga: Wejście na zebranie za okazaniem kwitu 
opłaconej składki. 6220—i

W ażne dla w szystk ich
szególnie dla przejeżdżających i powra-

cających z Rosji 6283—5
Tania sprzedaż resztek na damskie, męskie i dziecinne ubrania 
i okrycia. Bostony, szewioty, welnry, rozmaite towary na bluzki, 
Różne bawełniane resztki, cajgi, barchany i flanele. Ceny niskie 
lecz stałe. Łódź, Widzewska 40, m. 10, front, II p. na prawo.

Pianinu za L*oo mk- Jftsne» rid iilllJ  krzyżowe, w dobrym 
stanie do sprzedania. Lipowa 9, 
front II piętro, na prawo.

6248—2

Qnmnrłom wóz roboczychomon- 
uprZulidin to dla konia, rygle, 
rusztowanie murarskie, linę cies., 
murarskie sprzęty. Południowa 
6 mieszk. 6, II p. 6282—3

7*jn:noł paszport za M 10853, 
Ldy llęf wyd. w Tx)dzf, na imię 
Ryfki Weber. 6285—1
7flninał p»s*port wydany w Ło- 
Ldyilląl dzt na imię Antoniego 
Cichowskiego. 6281—1

Pnlnuhna młoda słu^ oa zs°- 1 Uli iGUJId towaniem i praniem, 
na wieś do Gałkówka, później 
w miejscu. Pensja 15—20 mrk. 
Wiadomość: Pasaź-Szulca 17 m. 6, 
do 9 1 pół r. i od 1—3 po poł.

6272—1

QHan kolonialny dobrze pro- 
uaiujl sperujący, zaraz do sprze­
dania, szczegóły na miejscu, Zie­
lona 15. 6277—2 Zaginęła i , T W n d « .

dyńskiego, na 6 osób. 6222—1Tanin sorzedaż resztek na dam- 
lalllU skie. męskie i dziecinne 
ubrania i okrycia. Bostony, sze­
wioty, welury, alpagi, rozmaite 
towary na bluzkil Różne baweł­
niane resztki, cajgi, barchany i 
flanele Ceny niskie lecz stałe. 
Łódź, Widzewska 40, in. 10, front, 
II piętro, na prawo. 3843—25

7uninal9 karta na imięLdyiHBld ickaAbmana. 6236—1

7sninslv dwIe kartv węglowe: Łdyilięfj na imię Fajwfla Ro- 
tenberga na 3 mieszk. i Chany 
Kwiatkowskiej na 8 mieszk.

6233—1

Pnłr7ohn«i zdolna kucharka do rulKGUIId lat 40,z podawaniem 
i sprzątaniem pokojów, czysta, 
uczciwa i pracowita, zapewni 
sobie byt na dłuższy czas, także 
dziewczyna do gospodarstwa po­
dwórzowego. Pensja podług u- 
mowy. Zgłaszać się tylko z do­
brem! świadectwami, Hotel Vi- 
ctorja, Piotrkowska 67, pod „A. 
G.“ >6 pokoju 44. 6919—3

79fiinok  karta węglowa za >4 
LdyillCfd 45552, na imię K. So­
kołowa 6242—1Uczniowie

w Pabjanlcach, Warszawska 7 
m. 5, I piętro. 6293—2 0 9 C  pokoi z kuchnią, s 

“ » « wszelkiemi wygodami
zaraz do wynajęcia. Piwnice be­
tonowe z gazowem oświetleniem 
i spichrze murowane i drewnia­
ne. Wiadomość: Południowa 42, 
u gospodarza. 6126—8

W „Ualikowia"
Aleksandrowa, Jest do sprzeda­
nia 14-cie morgów pięknego wa­
rzywa (cebuli, karoty, kapusty 
i t. p.). Cena 1 warunki kupna 
na miejscu. 6279—4
lAlo włnrok 30 b- w tram“1Y0 WiUl oa waju ^6 6, zaginę­
ła torebka skórzana z paszpor­
tem na imię Ernestyny Gliks- 
man, wyd. w Zgierzu. Uczciwy 
znalazca zechce zwrócić za na­
grodą, Andrzeja 24, u p. Ba-j 
ń»cK 6269—1 1

Pfllfńi um®blowanyz oddzlelnem 
rURUJ wejściem, zaraz do wyna­
jęcia. Pańska 6. 6273—3
n l« . 60 na 70 łokci do sprzeda- 
r ia b  nia, na placach Wegnera, 
Kokicióska 62 m. 9, Górski.

6276—1
3 nnknio 2 kuchnią i wygoda- d pUKbJB mt. elektrycznością 1 
gazem do wynajęcia. Cegielnia- 
na 114 , na wprost parku Sta- 
szyca. 6186—3Qnr7nfi’c7 różnych rzeczy do- 

OpiŁbUdŁ mowych oraz instru­
mentów muzycznych odbędzie się 
w d. 2 sierpnia od g. 12—7. Po­
łudniowa 28 m. 15, front, lewe 
we iście. ' 6267—I

ID flfin Marek pożyczę na hlpo- 
lUjUliu tekę. Wiadomość: uli­
ca Wacława ‘.V 9. mieszkania 30.

6226 - 6
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